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Przegląd polityczny. 


Ruch robotniczy w Ameryce przybiera 
grożne rozmiary. Już nie samemi bastówkami, 
ani sądami- pelnbownemi próbują tam rozwią- 
zać kwestyę płac, ale siłą broni. Złote góry o- 
biecywano robotnikom amerykańskim przed za- 
prowadzeniem bilu Mac-Kinley a, nakładającego 
tak wysokie cła na zagraniczne wyroby, „że 
równają się one wprost zakazowi przywozu ich 
do Ameryki. Mówiono, że produkcya amery- 
kańska podniesie się niesłychanie, że podniesie 
się cena pracy, — tymczasem dziś pokazują 
się wręcz przeciwne rezultaty tego bilu. Ceny 
wszystkich artykułów podrożały niezmiernie, a 
zysk ztąd płynie do kieszeni fabrykantów, 
dzierżących monopol przemysłu w Stanach 
Zjednoczonych, cena pracy wszakże nietylko, 
że się nie podniosła, lecz przeciwnie, przemy- 
słowcy wszystkiemi siłami dążą do tego, aby 
Ją obniżyć. 

Z tego też powodu wybuchły, jak to do- 
niosła wczorajsza depesza, krwawe rozruchy w 
fabrykach w Homestead i w kopalniach w 
Idaho, w stanie Pensylwanii. Właścicielem tych 
fabryk i tych kopalń, jak to już wczoraj wspo- 
mnieliśmy, jest Szkot Andrew Carnegie. W mło- 
dym wieku przybył on do Ameryki, bez gro- 
sza w kieszeni, proletarynsz w całem tego slo- 
wa znaczeniu. Dzis jest najpierwszym przemy- 
słowcem górniczym w Stanach Zjednoczonych 
a majątek jego obliczają na setki milionów do- 
larów. Niedawno powrócił on do swej starej 
ojczyzny Szkocyi 1 przedstawił się tam jako 
najżarliwszy liberał i demokrata. W dziele pt. 
„Triumphant Democracy" (tryumfująca demo- 
kracya), które w młodych swych latach napi- 
sał, głosi on' zasady takie, że najczerwieńszy 
przywódzca robotników nie powstydziłby stę 
ich. „Hańbą prawdziwą jest umierać bogatym“. 
„Człowiek honorowy, zdobywszy miliony, ma 
Święty obowiązek za życia jeszcze rozporządzić 
niemi na korzyść ogółu”. Oto są jego własne 
słowa. Niejeden mysślałby zatem, że w fabry- 
kach Carnegiego, zatrudniających czterdzieści 
tysięcy ludzi i obracających kapitałem akeyi- 
nym 250 milionów dolarów, robotnicy są naj- 
szczęśliwszymi ludżmi na świecie, że fabryki 
te będą dla calego świata idealnym wzorem i 
w gwałtownych walkach społecznych naszej 
doby wywrą swój zbawczy wpływ, że będą po- 
średnikiem, kojącym rany socyalne. Tymczasem 
ów Andrew Carnegie, przemawiający na zgro- 
madzeniach wyborczych w wielkiej Brytanii i 
pisujący dzieła, całkiem inną skórę przywdzie- 
wa na siebie w Ameryce. Ten autor „tryumłu- 
jącej demokracyi* obei? niedawno płace swych 
robotników o trzydzieści procent. Krok ten 
wywołał straszne oburzenie nietylko między 
samymi robotnikami, lecz także między mie- 
szkańcami Pittsburga, których dobrobyt jest 
ściśle złączony z dobrobytem robotników w za- 
kładach Carnegiego. Oburzano się tem więcej 
na tę nieludzkość krezusa, że ujmując sworm 
robotnikom trzecią część środków do życia, 
równocześnie wydawał olbrzymie sumy na agl- 
tacyę wyborczą w Anglii, oczywiście na ko- 
rzyść Gladstone'a 1 ofiarował wielką sumę na 
wybudowanie biblioteki publicznej w miescie 
szkockiem Aberdeen, które go za to zrobiło 
swoim obywatelem honorowym. Jak widzimy 
nastręcza Carnegie dużo tematu do socyalnej 
komedyi. Robotnicy zbuntowali się i oświadczyli, 
że nie poddadzą się tej samowolnej redukcy! 
płac, a gdy Carnegie ich oddalił i w miejsce 
ich zamówił sobie t. zw. „nieunionistów*, t. z. 
ludzi nie należących do syndykatów robotni- 
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Kochany Redaktorze! Położyłem zdanie 

W ostatnim moim liście, że pawikowianie 
Uwielbiają się czule. I tak jest w istocie. 
Tylko że w tej bratersko-serdecznej robocie 
Owa gorąca miłość dziwnie się krysztali: 

A mianowicie: białych — uwielbiają biali, 

A czerwoni — czerwonych; i, co idzie potem, 

Że czerwoni z białymi są jaka pies z kotem 
Zkąd znowu konsekwentnie częstokroć wyrasta 
Wspaniała plątanina interesów miasta. 
Gdy idzie o drobnostkę, to jeszcze pół biedy, 
Rzecz się układa jakoś nieźle; ale kiedy | 
Na stół wychodzi kwestya nieco cięższej Wag, 
Wtedy cały arsenał stronniczej odwagi: , 
Ambicya, złość, zacielłość, intryga i plotki 
Wygrywają na mieście koncert taki słodki, 
Że aż się robi kwaśno. 


Wielkiemu poecie 
pomnik, Rzecz najprostsza 
[w swiecie. 
Wysadzono komitet, pisano, gadano, 
Ogłaszano konkursa, a na plac obrano 
Rynek albo plantacye. Owóż tedy, biali 
Planty za odpowiednie na pomnik obrali. 
Rzecz calkiem natnralna, że zwartym ordynkiem 
Czerwoni, na złość białym ryknęli za rynkiem. 
A że zwycięztwo zwykle temu się narzuca, 
Kto ma najtęższe gardła i najtęższe płuca, 
Więc wygrali Czerwoni, i wnet swoją władzą, 
Wiekopomnego męża na rynku posadzą, 
Na pawikowskim rynku, gdzie na wszyst- 
[kie strony 
Olbrzymią masą gmachów będzie przytłoczony, 
I gdzie wieszcz, który światu rzucuł święte hasła 
Będzie patrzał na baby z garnuszkami masła. 


Miano postawić 
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czych, wtedy zaczęły się wybryki; robotnicy 
chwycili się brutalnych srodków gwałtu. Car- 
negie sprowadził na nich całą armię prywatnych 
ajentów policyjnych, t. z. pinkertończyków. Po- 
hcyanci ci staczali z robotnikami bitwy wedle 
wszelkich reguł sztuki wojennej, lecz nie mogli 
im dać rady i musiano w końcu wysłać 8.000 
wojska związkowego do Homestead a 2.000 do 
kopalni w Idaho, gdzie również robotnicy zbun- 
towali się i wyprawiali straszne bezprawia. . 

Utworzyli oni tam trybunał robotniczy, 
stawisi przedeń kilku fabrykantów i wszystkich 
robotników, nie należących do syndykatów ; 
trybunał wydał na nich wyrok śmierci, który 
też bezzwłocznie wykonano. Całe miasteczko 
Idaho chcieli robotnicy wysadzić dynamitem w 
powietrze i rzeczywiście wysadzili kilka ulic, 
Ostatecznie po wielkim krwi rozlewie przywró- 
cono jaki taki porządek, wszelako nie można 
powiedzieć, aby burza była już zażegnana. Car- 
negie ma widocznie ochotę walczyć do upadłe- 
go. Fabryki swoje kazał obwarować jak najsil- 
niejsze twierdze, „mur dwanaście stóp wysoki 
otacza posiadłości jego trzymilowym krągiem, 
co kilkadziesiąt metrów urządzono hydranty, 
aby otworami w murze oblewać zimną lub go- 
rącą wodą każdego, kto zechce zbliżyć się do 
muru. Długie smugi elektrycznego światła 
oświecają co wieczora całą okolicę, aby uie- 
przyjaciel nie mógł zbliżyć się niepostrzeżenie. 
Główne biuro tabryki otoczone jest wałem i 
głębokim rowem 1 połączone mosten zwodzo- 
nym z osobuym budynkiem, bardzo trudnym do 
zdobycia. W budynku tym ustawione są bły- 
skawiczne aparaty fotograficzne, których prze- 
znaczeniem jest zdejmować rysy Fotai 
zbliżających SIĘ do zabudowań fabrycznych. Fo- 
tografie te posłużyć mają sędziemu za dowód 
winy napastników. W niewielkiej odległości od 
budynków fabrycznych płynie rzeka, a po niej 
uwija się szalupa Carnegiego „Annie“ uzbrojo- 
na całkiem jak okręt wojenny. 

Tak więc walka o płacę wyrodziła się w 
formalną wojnę. Ź jednej strońy stoją rozjusze- 
ni robotnicy, uzbrojeni od stóp do głowy, zao- 
patrzeni w dynamit, z drugiej fabryka, przypo- 
minająca średniowieczne zamki warowne. Tra- 
gikomieznia w każdym razie wygląda to, że 
Jeden z nuajstraszniejszych buntów robotniczych 
wybuchnął między ludźmi Carnegiego, autora „de- 
mokratycznej ewanielii dla bogacza”. W Anglii 
z iście demagogiczną wściekłością rzuca się ten 
człowiek na rząd i parlament, na atystolascyę 
i właścicieli ziemskich, a u siebie w domu naj- 
muje prywatną policyę i bierze wojsko do po- 
mocy, aby tylko przeprowadzić redukcyę plac. 
Wypadki w Homestead i Idaho dowodzą także, 
do czego prowadzi bezgraniczna swoboda ame- 
rykańska i jakie są rezultaty tuk zachwalanych 
stosunków w Stanach Z jednoczonych, gdzie pań- 
stwo nawet o nadzór policyjny się nie troszczy 
1 trzyinając się zasady nie mięszania się między 
pracodawców a robotników wytwarza bezwzeælę- 
dność zarówno socyalistyczną jak i kapitalis- 
tyczną. 


Z Wiednia piszą: „Parę tygodni temu je- 
dno z podrzędnych tutejszych pism doniosło co 
następuje: 

|. pady w roku ubiegłym po upadku Cris- 
piego wszuzęto rokowania w kwestyi odnowie- 
nia traktatu, który Włochy, Austryę i Niemcy 
w jeden łączy związek, ukazali się w Londynie 
mężowie zaufania, przez rząd francuzki wysłani, 
i taki przedstawili projekt: Niech Anglia po- 
ważnych wpływów swoich użyje w Rzymie, by 
Włochy nie odnowiły traktatu z Niemcami i 
Austryą. Za to Francya zobowiąże się nie za- 
czepiać nigdy i pod żadnemi warunkami swoją 
flotą wybrzeży włoskich; nadto zobowiąże się, 
nawet na wypadek wojny z Włochami, nie 
użyć Hoty swojej do wojennych operacyj. W ten 
sposób uspokol zupełnie politykę angielską, daje 
bowiem gwarancyę, że Włochy nie potrzebują 


W tej aferze zapytać można czyja wina? 
Jego, co sii nie znając swych — walkę zaczyna 
Zatem białych; albowiem, gdyby byli biali 
Tak jasno przy plautacyach się nie upierali, 

A przeciwnie za rynkiem gardłowali sami, 
Poeta by nie siedział między przekupkami. 
Owo jak polityczne nieraz konjunktury 
Zdrowy sens przewracają nogami do góry. 


Z tem wszystkiem łaska Boża po nad Pawikowem 
Rozpościera swe skrzydła i coraz to nowem 
Darzy go dobrodziejstwem — że o jednem 
i [wspomnę : 
„Czapka z głowy panowie!“ 
Takie było skromne 
W Indykowie życzenie pewnego krytyka, 
Którego zachwyciła pewna gramatyka. 
Czy rzeczywiście byla ona tak wspaniałą, 
Czy krytykowi tylko tak się wydawało, 
Nie wiem, bo ortografia moja, nieraz ucha, 
Niż etymologicznych recept chętniej slucha. 
Wiem tylko, że niewielu chciało wpaść w pu- 
__ [lapkg, 
I że przed gramatyką malo kto zdjął czapkę, 
Taki to bywa skutek zbytniego rozmachu. 
A jednak, ja to samo zawołam, bez strachu: 
— Czapka z głowy, panowie! — przed mężem 
[ofiary, 
Który, rzuciwszy na bok polityczne swary, 
Oddał się na usługi nękanej ludzkości, 
Więc widząc, jak ją szarpią dzikie namiętności, 
I jak życiowa walka, kipiąca bez przerwy, 
Coraz bardziej rozstraja Je) mestorne nerwy, 
Postanowił zło zwalczać już w samym zarodzie. 
J] oto park zakłada; i w parku, w ogrodzie 
Gromadzi tysiącami miejską dziatwę malą. 
Jgrzyskami umacnia wątłe, drobne ciało, 
Opieka, na karności opartą i ladzie, 
Ziarno bratniej miłości w młode serca kładzie... 
Rzecz prosta, ale w jaki piękny plon bogata! 
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obawiać się francuzkiej floty, chociażby nawet 
3 SiE" wojny stanęły po stronie Niemiec. 
ak" MN Wicie wojenne miało sie „awrócić 
TZ om, to Francya zobowiąże się 
W. przywłaszcząć sobie włoskich posiadłości. 
W ten sposób osiągnie Anglia to samo, co osią- 
gnęlaby, gdyby wysłała swą flotę ku obronie 
wybrzeży włoskich, g osiągnie to bez wysłania 
Jednego statku na morre Śródziemne” 
ak opiewało doniesienie wiedeńskiego 
Blattu. „A że to pismọ-nie należy do poważnych, 
więc nie zwrócono na to doniesienie uwagi. 
Tymczasem nie było Tego tak bezpodstawnem, 
Jak sądzono. Owszem „kazuje się, że w samej 
rzeczy pewien dystyngowany Francuz jeździł 
do Londynu z podobnemi propozycyami, a te- 
raz ma z meco innemi, ale w każdym razie 
awrocolemi przeciw tyćjprzymierzu, ndać się 
do wód angielskich i tam nawiązać rokowania 
z tymi kilkoma lordami, którzy, nie mając ża- 
dnego znaczenia wśród torysów, przenieśli się 
do obozu Gładstona, ab y tam pierwszą grać rolę. 
, udzie mający stosunki z rosyjską amba- 
sadą utrzymują, iż w dyplomatycznych sferach 
rosyjskich przewidują niebawem wielki ruch, 
a CZ że podobno ma być już pewnem, iż 
Wers nie wróci na swą posade, o i na prawdę 
jest chorym iw Petersburgu pragną. aby byl 
na prawdę chorym, l l 
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Paryż 15 lipca. 

(W. Z) Wczoraj mieliśmy tu doroczne 
święto narodowe: rocznicę zdobycia Bastylii. 
Pogoda nie sprzyjała mu, dzień był pochmur- 
ny, a chwilami nawet rzęsisty deszcz padał. 
Mimo to bawiono się wesoło cały dzień 1 całą 
noc. Great attraction całej tety była wielka 
rewia wojskowa na torze wyścigowym w Long- 
champs. Zgromadziła ona jakie 400.000 wi- 
dzów. Oczywiście dorożki w mieście nie mo- 
žna się było doprosić, a na omnibusy i stat- 
ki, odchodzące do lasku Bulońskiego, czekały 
wielkie rzesze ludu już od samego brzasku 
Jutrzenki, aby tylko dostać się na plac rewii. 
Trybuny i tarasy na tym placu przystrojone 
odświętnie, zapełniły się strojną publicznością 
juź o 12 pomimo, Że rewia zaczęła się dupie- 
ro o 3 po południu. 

O trzy kwandruse uw 5 przybył naczel- 
ny komendant Paryża, jenerał Saussier. Mimo 
swej (uszy i wiekw, trzyma się dzielnie na 
koniu; za nim dąży błyskotliwa świta, złożona 
z jenerałów uie mających komendy. Jenerał 
kuwaleryi Bouie, najstarszy z tych, co dowodzili 
wojskami rewii, na czele innych, wyszedł na 


spotkanie wodza. W tem szmer zrobił się 
między publicznością, głowy zwróciły się w 
stronę trybuny prezydyalnej: to pani Carnot, 
w ładnej toalecie żółtego koloru, przyozdobio- 
noj białemi koronkami, uprzejmie głową się 
kłaniając, miejsce swe zajęła między przed- 
stąawicielami państw zagranicznych, ministrami, 
prezydentami izby i senatu. Czesć uwagi po- 
chłuniał też porucznik Mizon, który niedawno 
przybył tu ze swej wyprawy do Afryki. P. Mi- 
zon ubrany po cywilnemu, byl z swoją 
przyjaciólką Samabu, dwunastoletnią murzynka, 
którą przywiózł z nad Nigru. j 

Punkt o trzeciej strzaly armatuie i bau- 
dera rozwinięta nad trybuną, dały znać o przy- 
byciu Carnota. Muzyk! Wszystkich pułków za- 
grały Marsyliankę. 5 

Jeueral Saussier dożył ukłon prezydento- 
wi i kłusem przejechał „przed frontem wojsk. 
kłaniając się 1 powiewając szeroko pióropuszem 
swego kapelusza przed każdym sztandarem, za- 
dowolniony widoczne % wyglądu 1 postawy 
swych podkomendnych. W reszcie stanął na 
czele i defilada się rozpoczęła.  Podprowadziw- 
szy nieco szkolę politechniczną, idącą na pierw- 


p 


R: ! 
| Niech ten przykład obiegnie wszystkie kąty 
I . [Swiata, 
zaledwie spłynie lat niewiele, 
dusza, w zdrowem zamieszkała 
|ciele, 
Umysł ludzki, tak dzisiaj, do wywrotu skory, 
Z manowców na uczciwej pracy zwróci tory. 
Kto myśl tę wielką podniósł l w życie wpro- 
[wadza? 
Czy miljonów potęga? Czy społeczna władza ? 
Nie, to jednostka— lekarz, człowiek dobrej woli *) 
Którego nędza ludzka i łza ludzka boli, 
A który na pożytek współbliźnich obraca 
Każdy grosz, jaki ciężka przynosi mu praca, 
Nazwisko jego — Jordan. Niech je w pokolenia 
Najdalsze zasłużona chwała opromienia. 


A ujrzymy, 
Jak zdrowa 


I daj mu, dobry Boże, w setne lata zdrowie. 


Kochany Redaktorze! Czy o Pawikowie 
Mam jeszcze dalej pisać ? Wprawdzie nie mam 
[chęci, 

Ale jest jeden przedmiot, co muje mocno nęci. 

Co tam nęci! Na sercu leży mi kamieniem! 

Jako Bóg żywy! Mogęż pominąć milczeniem 

Pawikowskie niewiasty? Nie, nigdy na świecie! 

Jednak tyle-m już w życiu pisał o kobiecie, 

O potędze jej oczu i powabach kształtu, 

Ze dziś nie wiem, jak zacząć... aha! już wiem: 
[— Gwaltu! 

Tak, gwałtu! będę wołał, aż mej myśli cienie 

Rozproszę, i za uszy przyciągnę natchnienie. 

Owóż i przyciągnaąłem — to się nieraz zdarza. 

Jeszcze jakie natchnienie! W komedyopisarza 

Dzielną postać zaklęte, którego nazwiska 

Jednakowoż nie zdradzę, chociaż go znam zblizka. 


Ten rzekł: chcesz pawikowską poznać białogłowę, 
| =) Dr. Henryk Jordan wielki filantrop, zało- 


, życiel parku gimnastycznego w Krakowie, 
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szy ogień, wsród oklasków i braw, stanał z 
calym sztabem naprzeciw trybuny prezydenta 
i stantąd kierował defiladą. Szły jedne za 
drugiemi: szkoła artyleryi, szkoła St. Cyr, u- 
lubienica publiczności, wspaniała gwardya re- 
publikańska pod komendą jenerala Ladvokata, 
„Ssaper-pompierzy* (straż ogniowa), brygada 
inżynierska, strzelcy, piechota okrętowa, pie- 
chota liniowa, rezerwiści w swych dlugich nie- 
bieskich mundurach, zwołani parę tygodni te- 
mn i z zapałem oklaskiwami, artylęrya z ar- 
matami, strzelcy konni, dragoni, khasyerzy, 
duga póltoragodzinna defilada. 

Z programu rewil władze wojskowe w 
tym roku skreśliły numer najciekawszy może, 
mianowicie wielką szarżę kawaleryi, gdyż 
zbyt męczyłu i to niepotrzebnie ludzi 1 konie. 
Poniimo tego przegląd armii zadowolnił cie- 
kawych, którzy, porwani szowinizmem, bili en- 
(uzyastyczne oklaski piechocie, kawałeryi i ar- 
tyleryi, defilującej w porządku przed trybuna- 
mi, gdzie siedział „drewniany“, jak tutaj 
żartobliwie mówią, p. Carnot, jego małżonka 
i goście. 

Gdy rozpoczęła się defilada artyleryi i za- 
turkotały armaty, deszcz lunął jakby na ko- 
mende, tysiące parasoli pokryły pmbliczność, ku 
wielkienu niezadowolnieniu widzów w ostat- 
nich szeregach stojących. (Głośno zlorzeczyli 
zasłuniającym im paradę parasolami i nie wa- 
hali się rzucać piaskiem na eleganckie toalety 
dam, byle je zinsić do zwinięcia parasoli. Gdy 
ustal deszcz, artylerya byla już daleko, za to 
Jak huragan błyskotliwy, mieniący się kolora- 
mi tęczy, przemknęła z hukiem i trzaskiem 
Jazda, puszczona w pelnym galopie. Około 
10.000 kirasyerów i szaserów migugło przed 
oczami widzów, budząc w nich zachwyt i 
entuzyazin. š i 

Okaolo piątej po południu byli jaż wszyscy 
z powrotem w Paryżu i tu dopiero rozpoczęły 
się na dobre zabawy i hece. Miasto w tym 
roku było muiej dekorowane, aniżeli w latach 
poprzednich, także wieczorna ilaminacya wy- 
padla o wiele słabiej. Na chorągwie, / wieńce 
z kwiatów i zieleni, oraz na lampiony, wy- 
ekspeusował się w tym roku najwięcej rząd. 


| Niektore gmachy publiczne, n. p. ratusz, przed- 


stawiały się bardzo malowniczo. Za to więk- 
szu częsć domów prywatnych razila niezwykłą 
w tym dniu nagością i brakiem lampionów. 
Nie przeszkodziło to hynajnniej ludności ba- 
wić się. Niektóre teatry, między temi Opara. 
Thóatre-Frangais i Odóon, dały | bezpłatne 
poranki. 

O godzinie 5 z rana, pudwoje tych teatrów 
były w ceblężeniu. Przed Operą już o 12-tej w 
nocy instalowaly się na krzesełkuch osoby wy- 
trzymalsze, z mocne postanowieniem prze- 
czekania nocy przed gmachem, byle pierwsze 
dostać się du jego wnętrza, Widziaieś cale ro- 


dziny robotników. koczujące w teun sposób, 
dobrze zaopatrzone w wiktuały wszelkiego 


rodzaju. 

Wieczorem na wszystkich placach publiez- 
nych vrganizowano bale, które trwaly przy 
świetle illuminacyi aż do białego dnia i które 
dziś i jutro znowu się powtórzą. 

Pod kopułą pałacu maszyn ucztowalo 
1500) wożnicow i konduktorów tramwajowych, 
którzy w tym jeduym dniu w rokn wolni są 
wszyscy o jednej godzinie; w halach tańczyły 
przeknpki do upadłego przy  krzykliwych 
dźwiękach katarynki; wszystkie kawiarnie i 
winiarnie wypełnione po brzegi; na ulicach 
śpiewy, tańce. krzyki, rzucanie „confettić, 
muzyka, j f 

Po różnych cyrkulach Paryża, staraniem 
miasta, a także rozmaitych towarzystw dobro- 
czynnych, rozdawano nbogim wsparcia pieniężlie 
i wiktnały , składające się z chleba, pasztetów, 
miesa i wina lub jablecznika. To leż. dnia 
14 lipca nie było zgłodniałych w wielkiej sto- 
licy Francyl. 


Uważaj jej oblicze... ma być kwadratowe. 
Kwadratowe, powiedział, czyli to zaś cnotą 
Miało być czyli wadą — nie pytalem o to. 

Co «lo mnie jednak, powiem z otwartością calą, 
Ze mi to określenie mniej się podobalo. 

Jle, żem w Pawikowie widział niewiast lica 
Tak puichne i okrągłe, jak j'elnia księżyca. 

I jeśli jn% koniecznie pawikowskie panie 
Musza przyjąć jakowe piękne porównanie, 

To już wolę położyć tu kwieciste słowo, 

Że wyglądają nieco... niby.. piwonjowo. 

To jest, że choć z jednakiej utworzone tkanki, 
Nie są tak eteryczne, jak indykowianki. 

Co jednak nie umniejsza w niczem ich zasługi. 
Zawsze musi być pierwszy—ktos—a potem drugi. 
Więc i Pawików, mimo wszelkiej kwadratury, 
Ma dzielne, wilo, zacne i przyjemne córy. ` 


A teraz, Pawikowie, żegnaj mi. kochany! 

Jeśli los da ni ujrzeć jeszcze twoje ściany. 
Porządniej je opiszę, niż to dzisiaj robię. 

Co najmniej, to poświęcę dziesięć listów tobie. 
Dziś jednakże nie mogę, z przyczyny, że pora 
Jest niezmiernie gorąca. a i Redaktora 

Mego strasznie się boję; albowiem go złości, 
Jeśli list mój zanadto ma jednostajności. 

Jest on mężczyzuą—zaten—wszelaka odmiana, 
Z samej natwy rzeczy, jest niu pożądana, 
Zwłaszcza, jeśli... ten... tego... prawda Redaktorze? 
Że ty lubisz odmianę?.. chcesz, to się założę. 
A tymczasem bruę dalej--już po Iudykowie. 
I dla rozmaitości, znów o białogłowie 

Co nieco ci napiszę—rzecz jednak ciekawa. 
Tem ciekawszą, że lączność ma z twoją War- 
M a e... |szawą. 
Owóż, chcę ci cos donieść o pannie Jadwidze 
Naturalnie Czakównie... Czekaj, bo już widzę, 
Jak wzruszasz ramionami i myślisz: baj baju, 
Jadwiga w Indykowie była sobie w maju i 
A on mi pisze o niej teraz—w dwa miesące! 


Fajerwerki, capstrzyk z pochodniami i 
muzyką, uczty, krzyki i pijatyki na wielką 
skalę, uzupełniają obraz święta republikańskiego. 

W wigilia tego święta zapadły wyroki w 
dwóch procesach, które w wysokim stopniu 
zajmowały uwagę całego Paryża. Jeden z nich 
toczył się w małej mieścinie Loches przeciw 
Wilsonowi, zięciowi bylego prezydenta rzeczy- 
pospolitej (irevy'ego, drugi w Paryżu, przeciw 
pani Raymond, która w dniu 21 maja zabiła 
kochankę swego męża Yvonnę I.assimonne. 

* Proces przeciw Wilsonowi, zrobił na lu- 
dzi uczciwych bardze niemiłe wrażenie, gdyż 
był aktem samowoli rządu. Nie mając żadnych 
dowodów winy, wytoczył rząd Wilsonowi pro- 
ces kryminalny, aby go koniecznie usunąć z 
godności mera, na którą wybrali go mieszkań- 
cy małej niieściny Loches. Ileż ta stokroć gor- 
szych nadużyć dzieje się przy wyborach « we 
Francyi. za które rząd nikogo do odpowie- 
dzialności nie pociąga. r 

Razem z Wilsonem wytoczono proces tak- 
że jego sekretarzowi p. Leroux. Prawie wszyst- 
kie zarzuty, poduiésione przez prokuratora, upa- 
dły. Ltak nie podzielił sąd zarzutów wyrażo- 
nych w akcie oskarżenia to do przekupstwa 
wyborców w Monutresor, ani co do bezpłatnego 
przewozu wyborców w dniu głosowania i obie- 
inicy danej merowi wyreparowania muru cnien- 
tarnego. Utrzymał się tylko jeden zarzut, mia- 
nowicie, że p. Wilson uajął znaczną liczbę wy- 
borców w Loches do roznoszenia proklamacyj. 
Sąd w wyroku swym orzekł, że oskarżeni pła- 
cae po 25 franków przeszlo stu roznosicielom 
proklamacyj w mieście liczącem zaledwie 1500 
wyborców, dopuszczali się przez to przekup- 
stwa, gdyż wysokość wynagrodzenia nie odpo- 
wiada zajęciu względnie łatwemu i krótkiemu, 
którem ich obarczono. Na skutek tego trybu- 
nal skazał obu oskarżonych na zapłacenie po 
1000 franków kary. 

Wyrok ten nie pozbawia p. Wilsona go- 
duošci mera, bu wybór jego, stosownie do praw 
obowiązujących we Francyi, byłby uniewaznio- 
ny dopiero wtedy, gdyby p. Wilson został ska- 
zany ua trzy miesiące więzienia. 

Sprawa ta rzuca pewne światło na czyn- 
ności wyborcze we Francyi, lecz znaczenie jej 
wobec tego, cu się ustawicznie dzieje, przece- 
uiają. Iluż to senatorów, deputowanych. 1 radz- 
ców muuicypalnych ma na sumieniu grzeszki 
gorsze od tych, jakie zarzucają merowi w 
Loches? 

Chege jednaku być surowym dla wszyst- 
kich, należałoby rozpocząć śledztwo w spra- 
wie wszystkich wyborów dokonywanych we 
Francyt. i 

Niedawno pewieu deputowany. czlowiek 
cieszacy się zreszta ogolem puważaniem, Za- 
jęiy był z redaktorem popularnego dziennika 


przygotowaniami do kampanii wyborczej w 
swym okregu. 
— A jednak to dość podłe, co chcemy w 


tej chwili nczynie — odezwal się jeden z nich. 

Prawda— odrzekł drugi — lecz jeśli tego 
nie zrobimy, jakim sposobem zabezpieczymy 
się przeciwko podlošci naszego  wspołzawo- 
dnika? s 

Istotuie, taką jest moralność postępowania 
przy wszystkich wyborach, niech „nikt nie 
sznka w uich bezwzględnej uczciwości. Kandy- 
dat musi mimowoli często ulegać swym zapa- 
lonym stronmkom i wielbicielom. 

-— Pański przeciwnik wszystkie drzewa ob- 
lepil proklamacyami — odzywa się pewnego 
razu wyborca do kandydata na deputowanego 

lecz my, we dwudziestu oczekiwaliśmy tej 
chwili, żeby przylepić na uich nasze odezwy. 

Pewien kandydat na deputowanego sklada 
wizyły. — „Będę głwował za panem — mowi 
mn cukiernik — i rozporządzam nadto trzy- 
dziestona głosami moich przyjaciół. Przy spo- 
sobności jednak, korzystam z wizyty, ktorą 
raczyłeś mnie pan zaszczycić, by przedstawić 


Nieprawda!-— Wnet ci twoją logikę roztrącę, 
Więc naprzód, że me listy, dzięki twej opiece, 
Catemi miesiącami leża w twajej tece, 
Zanim je raczysz czytac—nie moja w tem wina. 
A potem,gdy w grę wokodzi powabua dziewczyna. 
Pisać o jej nrokn nigdy późna nie jest, 
Zapisz w sobie dobrze w paimięciowy rejestr, 
I słuchaj ze skupieniem, bo to na legendę 
Przecudowną zakrawa — o czem mówić będę, 
Uwoż, panna Czakówuu, jak rzekłem— Jadwiga, 
Urocza jak rusałka, żywa jako fryga, 
Gościunei występy ua tutejszej scenie 
Wzbudzała taki zachwyt i rozkoszne drżenie, 
Ze szalał za nią caly, po prostu, lndyków. 
Alo to rzecz nie moja jest — tylko krytyków, 
Którzy w pełne uroku uwikłani sidła, 
Jednogłośnie artystce palili kadzidła. 
sam czytałem recenzyj cztery i czterdzieści! 
Niczeni „Tysiąca Nocy i Jednej* — powieści! 
A ilu imłykowskich wieszczów 1 poetów 
Na jej cześć wysypało hymnów i sonetów, 
Niktby tego nie spisał na wołowej skórze. 
Byly wązkie, szerokie i male i duże... 
A duch wiał od nich wzniosły i wspaniały taki, 
je się wszystkie kończyły rymami na uki. 
Powtarza ich nie będę, bom jest przekonany, 
Zo ty panny Jadwigi talentu arkany : 
Znasz lepiej od nas wszystkich. Tylko powiem 
| jeszcze 
To, czego nie podnieśli krytycy i wieszcze : 
, lzeg podnie ztycy 
Sposobu, w jaki wiersze wygłasza z estrady. 
Jeszczem w życiu nie widział podobnej parady! 
Słyszalem ją na raucie w „Kole liierackiem*, 
Mówię ci Redaktorze, tylko upaść plackiem! 
Mówiła coś o kotkach.. a z taką prostotą, 
Z taką swobodą ruchów, naiwnością złotą, 
Tak serdecznie oddała dziewczęca swawolę, 
Jakby o dramatycznej nie wiedziala szkole. 
Ach! ta szkola! ta szkola! Slyszalem aktorów, 
Ba! dramatycznej szkoly samych profesorów... 
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rachunek syna, wynoszący 700 franków“. Kan- | 
dydat, składając wizyty, zaplacił w podobny 
sposób 40.000 franków długów swego syna, 
poczem został wybrany na deputowanego, a 
syn niezwłocznie zaczął robić ncwa długi. 

— Jesteśmy zgukieni — mówi ktoś do hra- 
biny de S. P., żony kandydata. Pam J. de M. 
będzie rozdawał jutro czterrfuntowe bochenki 
chleba wszystkim wychodzącym z kościoła po 
nabożeństwie. 

— To nikczemne — odpowiaća hrabina — 
ale musimy jakoś temu zaradzić. | 

W okręgu tym rywalizowali pomiędzy 
sobą trzej kandydaci: legitymista, orleanista i 
republikanin. Nazajutrz legitymista rozdawał 
darmo chleb przed kościołem z prawej strony, 
a po lewej hrabina ce S. P. częstowała wszyst- 
kich słojami konfitur lub wasla — do wyboru. 
Mimo to zwyciężył republikanin, który, będące 
kupcem win, posłał po butelce każdemu z u- 
boższych wyborców. 

A ów kandydat n. p, który wiedząc, iż 
o dziewiątej rano 180 starców z domu przy- 
tułku uda się do biura wyborczego, znalazł się 
przypadkiem qrzed drzwiami zakładu w chwili, 
gdy wychodzili i ściskając ręce każdemu z 
nich, przyrzekał spełniać najgorętsze życzenia. 
Przez ten czas jeden z jego przyjaciół rozda- 
wał kartki wyborcze. Na nieszczęście drugi 
kandydat na deputowanego był równie dobrze 
poinformowany i czekał ma sąsiedniej ulicy. 
Pierwszego z nieszczęśliwych starców, którzy 
szli gromadkami, poprosił o ogień i zapytał z 
niewinną miną: 

— Jak to, panowie nie palicie? Mam tu wy- 
borne cygara, proszę, bierzcie! 

I częstował cygarami, rozmawiał o wybo- 
rach i w końcu zwrócił uwagę na kartki wy- 
borcze, które poczciwi staruszkowie trzymali w 
rękach. 

— Trudno mi walczyć — zaręczał — z ta- 
kim intrygantem jak mój przeciwnik! Róbcie 
jak uważacie... Ja osobiście nie rozdaję kartek 
wyborczych, ale możecie zaopatrzyć się w nie 
w biurze merostwa. 

Wszak w Wandei, podczas kampanii wy- 
borczej, stronnicy p. M. Jenty wykupili wszyst- 
kie proklamacye pana de Puiberau, który przez 
pewien czas, dość krótki zresztą, radował się 
niezmiernie, iż jego program polityczny cieszy 
się takiem uznaniem wyborców. W niektórych 
miastach kandydat chcąc wynająć salę na ze- 
branie wyborcze, dowiaduje się, że wszystkie 
obszerniejsze lokale na czas wyborów zostały 
wynajęte przez osobę nieznaną. Gdzieindziej 
znów drukarnie w okresie wyborczym przez 
kogoś nieznanego bywają zarzucone tyloma 
obstałunkami, iż nie są w stanie przyjąć zamó- 
wień na drnkowanie proklamacyj. i 

Trudno byłoby wyliczyć nawet pobieżnie 
wszystkie rodzaje podstępów, intryg i przekup- 
stwa, pod rozmaitemi formami, jakie prakty- 
kują się we Francyi w okresie wyborczym. 

Drugi proces sensacyjny — o którym wy- 
żej wspomniałem — proces pani Raymond, za- 
bójczyni swej przyjaciółki Yvonny Lassimonne, 
zakończył się, jak to można było przewidzieć, 
uwolnieniem oskarżonej. Obie te kobiety, za- 
bójczyni i jej ofiarą, były przyjaciółkami od 
dzieciństwa; zabójczyni była matką chrzestną 
córeczki swej ofiary, małej Germaine'y, która 
w chwili, gdy jej matka spoczywała w obję- 
ciach p. Reymond i zginęła potem z ręki jego 
żony, spała snem spokojnym w sąsiednim po- 
koju. Sprawa taka mogła zaciekawić Paryżan; 
jednak mniej ich było w sali sądowej, niż zwy- 
kle, zapewne w skutek ograniczonego rozda- 
wnictwa kart wejścia. 

Pani Klara Raymond, z domu Defły, ma 
lat 25; jest to bardzo piękna, ognista kreolka, 
mocna brunetka; odpowiadała na pytania pre- 
zydenta głosem drżącym, przerywanym, była 
biada jak płótno. Opowiedziała ona swe sto- 
sunki z Lassimone'ami, kilkakrotne przebacze- 
nie mimo poszlak zdrady, miłość dla męża, 
wreszcie wszystkie szczegóły zbrodni. Głównym 
motywem zbrodni było wedle jej opowiadania 
to, że na wyrzuty, jakie robiła swej rywalce, 
tamta odrzekła ironicznie: „Alboż mąż twój 
należy do ciebie?“ Wtedy to strzeliła do niej 
pięć razy z rewolweru 1 rzucia się na nią ze 
sztyletem w ręku. Broń tę nosiła amerykań- 
skim zwyczajem, zawsze przy sobie. Zabić Yvon- 
ny jednak nie miała zamiaru: szła na miejsce 
schadzki męża z Yvonną tylko z chęcią zoba- 
czenia na własne oczy swego nieszczęścia. 

Świadków bylo dwóch tylko: mąż oskar- 
żonej i dr. Vibert, który robił autopsyę trupa 
Yvonny. Oświadczył on. iż rany były tego ro- 
dzaju, że może udałoby się uratować zmarłą, 
gdyby lekarz przywołany był uaiychiniast. Mąż 
oskarżonej wysoki, przystojny, z czarnym wą- 
sem, elegancko ubrany, zachowywał się oboje- 
tnie, nie stracił swej flegmy nawet wtedy, gdy 
pani Raymond na widok jego, z płaczem 4 
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dła na ławkę. Opowiedział on o scenie zabój- 
stwa to samo, co żona. 


m p 


Ich szepty, jęki, stęki, ich oczu zawroty 
Sprawiają tak podniosłą biesiadę dla ducha, 

e zwykle w tragi-chwili człek Siniechem 
SATP : [wy bucha. 

I nic ich nie przekona — drwiny ani rada, 
Że inna rzecz jest scena, a inna estrada. 
Lecz wracam do przedmiotu, do panny Jadwigi. 
Ta, zstępując z estrady, uczyniła dygi 


Niech im. Bóg nie pamięta'—Ich ryki i grzmoty, 


Z taką porywającą słodyczą i gracją, 

e stu mężów krzyknęjo: Uczceić ją kolacyą! 
Zaczem wniesiono stoły, zastawę wspaniają... 
Wprawdzie wina i chleba nieco brakowało, 
Lecz w tym względzie nikogo nie bolała głowa, 
Bo uczta literacka była — więc duchowa. 

To też zionął duch ogniem długo po półmocy!... 
Poczem, pannę Jadwigę, w wspanialej karocy, 
W asystencyi dwóch mężów wybranych wśród 
[wielu, 
Odwieziono do domu, w Imperial-hotelu; 
Przed którym owi męże, choć im marzły uszy, 
Stali w białych: krawatach i bez kapeluszy, 
Dokąd drzwi za artystką nie trzasły z łoskotem. 
Co się w sercach tych mężów działo rano — potem, 
Czy niezgaszonem dotąd wciąż płoną zarzewiem? 
Tego ci nie napiszę — albowiem sam nie wiem. 
Tak to wątek powieści rwie się i przepada 
Na tym padole płaczu. Jaka na to rada? — 
Jedna tylko: zbytecznie umysłu nie trwożyć, 
Zapalić papierosa i... spać się położyć. 
Co też uczynić myślę; — ile, że mamony 
Niewiele zarobiwszy, humorem znużony, 
Nie mogę dnia po pracy zakończyć mniej skromnie. 
Bywaj zdrów, Redaktorze! i pamiętaj o mnie. | 


; M. Rodoć. | 
Czerwiec 1892 r. | 


Pomocnik prokuratora, Cruppi, nie prze- 
bierając w wyrazach, nazywał panią R. kome- 
dyantką, i żądał skazania, lecz dopuszczał już 
okoliczności łagodzące; adwokat oskarżonej, wy- 
mowny Decori, przedstawiał, że klientka jego 
działała tylko pod wpływem namiętności, bez 
uprzedniego planu, dla tego też żądał uniewin- 
nienia. Po półgodzinnej tylko naradzie przysię- 
gli wydali wyrok uniewinniający i panią Ray- 
mond wypuszczono na wolność. Taki to już 
przywilej mają morderczynie w Paryżu, byleby 
tylko były młode i piękne. 


Zniesienie pańszczyzny 
w Bożnii. 

Dotychczas spoczywał na wszystkich wła- 
ścicielach ziemi w Bośnii i Hercogowinie obo- 
wiązek odrabiania sześciu dni pieszych, a trzech 
ciągłych przy drogach. Była to więc pańszczy- 
zna bardzo uciążliwa dla ludności, krępująca ją 
w wysokim stopniu, bo nikt nie mógł wiedzieć, 
kiedy do odrobienia jej wezwanym zosżanie. 
Otwierało to z jednej strony drogę do szykan 
ze strony urzędników, powtóre uciążliwem się 
stawało nieraz dla rolnika, gdyż w początko- 
wych miesiącach lata, kiedy nie ma pracy w 
polu, mogło też nie nie być do roboty przy 
drogach, zaś na wiosnę, w jesieni, lub podczas 
żniw mogły wypaść właśnie jakieś naprawy. 
Obowiązek ten obecnie usunięto w całym kraju 
w ten sposób, że dnie robocze z zaprzęgami 
zniesiono zupelnie, zaś każdy, odrabiający dnie 
piesze, otrzymywać będzie zapłatę, lecz i od te- 
go obowiązku uwolnić się może, składając 1 zł. 
50 ct. rocznej opłaty. 

Nowe zarządzenie zostało przez ludność 
jak najlepiej przyjęte. Dnia 19 b. m. w całym 
kraju o jednej i tej samej godzinie odczytano 
zniesienie pańszczyzny. Aż do tej chwili było 
to tajemnicą, bo urzędnikom wtajemniczonym 
zabroniono surowo mówić o tem postanowieniu. 

W Sarajewie odczytał rozporządzenie zgro- 
madzonym 400 wieśniakom i muktarom starosta 
tamtejszy p. Raszeta, w obecności naczelnika 
okręgu br. Molinary i cywilnego adlatusa br. 
Kuczery. Kiedy zebrani zrozumieli o co chodzi, 
qgarnęła ich wielka radość i wśród okrzyków: 
Żiwio nasz dobri car! rozbiegli się do domów 
z tą wesołą wieścią. 

Po południu o godzinie 4 odczytano roz- 
porządzenie radzie miasta Sarajewa, a następnie 
ogłosił je komisarz rządowy dla miasta, w o- 
becności p. Štixa, mieszkańcom Sarajewa, któ- 
rzy je również entuzyastycznie przyjęli. Basz- 
muktar Mulaga Musakadicz wypowiedział mowę, 
w której dziękował rządowi za to rozporządze- 
nie, a zakończył ją okrzykiem: Źiwio nasz do- 
bri car! a za nim powtórzyli ten okrzyk wszyscy 
zebrani. 

Dowodem jak to rozporządzenie odpowia- 
dało życzeniom ludności, są liczne telegramy, 
nadsyłane z prowinceyi, w których zawarta jest 
prośba do rządu, aby wyraził monarsze serde- 
czne podziękowanie od ludności. 

Wiele też telegramów z podziękowaniami 
otrzymał wspólny austro-węgier:ki minister fi- 
nansów p. Kallay. 


ZA okEre- 


Umysły ludu w Rosyi, wzburzone cholerą, 
wcale się jeszcze nie uspokoiły, o czem świad- 
czy zburzenie przez chłopów baraków cholery- 
cznych we wsi cerkiewnej Bolakowie w guber- 
nii saratowskiej. Nauczeni doświadczeniami z po- 
przednich zaburzeń i rozporządzeniem guberna- 
tora, że w razie ponownych niepokojów win- 
nych sąd wojenny karać będzie, napastnicy nie 
dopuścili się żadnych wykroczeń przeciw dokto- 
roni i słażbie szpitalnej W milczeniu, jak du- 
chy, zbliżył się tłum chłopów do baraków, tu 
des z nich poprosił służbę, aby się oddaliła, 
a po jej odejściu zabrano się do burzenia bu- 
dynku, również w milczeniu. Odrywano deskę 
po desce, nie mówiąc ani słowa, aż wreszcie, 
kiedy saine tylko pale sterczały, zadowolnieni 
oddalili się napastnicy równie cicho, jak przyszli. 

W kilku miejscowościach o mało nie 
przyszło do zaburzeń z powodu, że grzebano 
umarłych w zamkniętych szczelnie trumnach i 
ze względu na bezpieczeństwo sanitarne bez 
obrzędów religijnych. Prawdopodobnie stąd 
powstała owa wieść o grzebaniu żywcem cho- 
rych. Aby zapobiedz dalszym niepokojom z 
tego powodu, wydał minister spraw wewriętrz- 
nych rozporządzenie, aby zmarłych wolno by- 
ło odprowadzać do grobu krewnym i aby przed 
zamknięciem trumny pobłogosławił zwłoki pop, 
jeśli przytem zachowane zostaną konieczne 
środki ostrożności. 

Ferment, który spowodował zaburzenia w 
Astrachaniu, Saratowie i innych miastach nad- 
wołżańskich, nie ograniczył się tylko na samą 
ludność wiejską. Powstał także wśród robot- 
ników, ale tam zdołano go na razie powstrzy- 
mać. Na parowcu „Niagara” krążącym po Woł- 
dze, między Astrachaniem a Saratowem, przy- 
szło do zajścia, które o mało-co nie wyro- 
dziło się w grożne zaburzenie. Na statku tym 
było wielu robotników, uciekających przed za- 
razą, kilku z nich zachorowało po drodze na 
cholerę, a niektórzy z nich nawet pomarli. Kie- 
dy się zbhżeno do Saracowa, kapitan rozkazał 
wywiesie żółtą flagę, na znak, że na statku 
znajdują się chorzy na cholerę, i kazał ze 
względu na bezpieczeństwo ludności okolicznej, 
zarzacić kotwicę przed miastem. Skoro robotni- 
cy te przygotowania spostrzegli, rzucili się w 
liczbie okolo 50 na pomost kapitana i zażądali 
od niego, aby popłynął dalej ku miastu. Kapi- 
tan odpowiedział, że bezwarunkowo nie może 
odwieżć chorych do miasta, na co odpowiedziały 
mu krzyki: „Plyń, albo inaczej rzucimy cię 
do wody*. 

Kilka robotników wtargnęło pod pokład 
do maszyny parowej, z młotami w rękach napa- 
dli na maszynistę, grożąc mu śmiercią, jeżeli 
wstrzyma parę. Statek więc popłynął dalej. 
Ale kapitanowi powiodło się wysłać niepostrze- 
żenie w szalupie posłańca do policyi w Sa- 
ratowie. Wkrótce ukazał się parowiec policyj- 
ny z inspektorem i oddziałem wojska na po- 
kładzie i zbliżył się do „Niagary “. 

Inspektor dał rozkaz zbuntowanym ro- 
botnikom aby powstrzymali statek. 

— Bardzo pięknie — odpowiedziano mu — 
ale dopiero pod miastem. 

— W imię prawa — wołał inspektor — wzy- 
wam kapitana, aby powstrzymał bieg parowca. 

— My znamy prawo — odgrażali się zbun- 
towani robotnicy — według prawa należałoby 
przedewszystkiem was powrzucać do wody. 

Wtedy wydał inspektor rozkaz, aby woj- 
sko przygotowało się do strzelania. Skoro 
thim na „Niagarze* spostrzegł, że nie ma żar- 
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tów, począł uciekać pod pokład, wołając: „Ra- ' 
tujcie się dzieci, bo inaczej wystrzelają nas tu 
jak wrony“. 

Wojsko wkroczyło na pokład „Niagary“, 
zatrzymało statek i poaresztowało winnych. 

Pewien niepokój spostrzeżono i wśród za- 
łóg innych statków, na których majtkowie 
odmówili posłuszeństwa i nie chcieli odbywać 
regularnej służby, co konieczne jest w wielu 
razach do powstrzymania cholery. W obee te- 
go wydano ukaz, że każdy buntujący się ro- 
botnik na statku, przy wylądowaniu, oddanym 
zostanie w ręce policyi. 

Obawiają się też buntu robotników kole- 
jowych w okolicach dotkniętych cholerą, i po- 
stanowiono, aby w danym razie wojsko na- 
tychmiast zaprowadziło porządek. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 26 lipca. 

Na wczorajszem posiedzeniu ady zdawał 
p. prezydent Mochnacki relacyę ze swej podró- 
ży do Wiednia. Jeździł tam w sprawie pań- 
stwowej szkoly przemysłowej, której otwarciu 
rząd robi pewne trudności. Mimo tego, że pla- 
ny budowy były przyjęte i potwierdzone przez 
rząd w Wiedniu, to jednak komisya, która przy- 
była z Wiednia, aby obejrzeć wykończony bu- 
dynek, uznała niektóre ubikacye szkoły za nie- 
dogodne i nieodpowiedne celowi i kazała je 
rozszerzyć oraz inaczej urządzić, Życzeniu te- 
mu stało się zadość. Lecz tu znów nowa nasu- 
nęła się przeszkoda. Minister oświaty nie ze- | 
zwolił na otwarcie vszystkich projektowanych | 


kursów zawodowych, a mianowicie usunąl a 


ceramiki. Z tego powodu wyjechał p. prezydent 
do Wiednia, aby osobiście prosić br. Gautsch 
o cofnięcie tego zakazu. Usiłowania prezyden- 
ta poparli gorąco pp. deputowani do Kady pan- 
stwa Jaworski, Chrzanowski, Lewicki, Weigel, 
Lewakowski i Szczepanowski, poczem p. miui- 
ster oświadczył, 1ż oceniając dobre chęci gminy 
miasta Lwowa, która nie waha się wielkich 
sum poświęcać na cele szkolne, uwzględni jej 
życzenia i pozwoli na otwarcie kursu ceramiki, 
tylko musi wprzód zasięgnąć opinii galicyj- 
skiego namiestnictwa. Zdaje się więc, że sprawa 
ta dla miasta pomyślnie się zakończy. 

Następnie p. wiceprezydent dr. Marchwi- 
cki zdawał sprawę z czynności tych komisyj, 
które potworzyły się w celu zbadania miasta 
pod względem zdrowotnym i w celu przedsię- 
wzięcia wszelkich środków zaradczych przeciw 
zawleczeniu cholery do Lwowa. Obszerne spra- 
wozdanie z czynności komisyj zamieszczaliśmy 
już w łamach naszego pisma, przeto tu słów p. 
wiceprezydenta powtarzać nie będziemy, stwier- 
dzić możemy tylko, iż wszystkie komisye ener- 
gicznie wzięły się do pracy i sumiennie wypeł- 
niają swe zadanie. 

Ks. kan. Mazurak uskarżał się, że restau- 
racya kamienicy narożnej przy ulicy Halickiej 
i Rynku, idzie nadzwyczaj powoli, chociaż mu- 
ry jej grożą zawaleniem. P. prezydent oświad- 
czył, iż zarządzi wszelkie potrzebne kroki, aby 
niebezpieczeństwo usunąć. 

W końcu po załatwieniu kilku rekursów 
w sprawach budowniczo-policyjnych przystąpio- 
no do dyskusyi nad sprawą  restauracyi teatru 
skarbkowskiego. 

Rozpoczął ją p. r. Schayer, który w imie- 
niu tej komisyi, którą Rada wybrała i poleciła 
jej zastanowić się nad petycyą dyrektora 
Schmitta o subwencyę na cele restauracyi lea- 
tru i zbadać dokładnie, czy restauracya teatru 
jest możliwą i niezbędną, przedłożył Radzie 
uchwalone przez komisyę wnioski. Zaznaczył 
on, iż komisya zbadawszy dokładnie budynek 
teatralny przyszła do przekonania, że teatr w 
tym stanie, w jakim się dziś znajduje, absolu- 
tnie istnieć nie może. Badała przeto, co uczy- 
nić należy, aby temu stanowi zapobiedz, tem 
bardziej, że nad teatrem wisi groźba p. Namie- 
stnika, który udzielając koncesyi najwyrażniej 
oświadczył, iż stanowczo w teatrze od 1 paź- 
dziernika b. r. grać nie pozwoli, jeśli dokładna 
restauracya jego do tego czasu przeprowadzoną 
nie będzie. Komisya zbadawszy sumiennie cały 
budynek przekonała się, że na przeprowadzenie 
zupełnej rekonstrukcyi gmachu trzebaby wydać 
150 do 200 tysięcy zl, restauracyę zaś jego, 
która odpowie wymaganiom stawianym przez 
Namiestnictwo 1 zabezpieczy bezpieczeństwo 
publiczne, usunie wyżiewy, zimno i przeciągi, 
oraz umożliwi w nim pobyt publiczności, mo- 
żna przeprowadzić kosztem 12.500 zł. Opierając 
się na swych badaniach, postanowiła komisya 
upraszać Radę, aby uchwaliła wykonać bezzwło- 
cznie restauracyę budynku teatralnego kosztem 
12.500 zł. Wydatki te poniosą w równych czę- 
ściach: Wydział krajowy, gmna i dyrekcya 
teatru, teraz atoli zaliczkowo cały koszt restau- 
racyi pokryty zostanie z funduszów miejskich. 
Za pieniądze te będą przeprowadzone w teatrze 
nowe kaloryfery, zrobione nowe dodatkowe 
drzwi w korytarzach, odnowione posadzki na 
scenie, odrestaurowane przyrządy służące do 
zapadania się na scenie, naprawioue ganki sła- 
żbowe, otapetowane na nowo loże i balustrady 
przy lożach i na balkonie, sprawione nowe lu- 
stra i krzesła do lóż i na parterze, oczyszczone 
wszystkie koryturze, a nadto cały teatr będzie 
na nowo polakierowany. , 

Nadto poleci magistrat fundacyi skarbkow- 
skiej, a w razie oporu przymusi ją do tego, aby 
urządziła nowe wychodki i wybudowała nowy 
kanał betonowy dla ścieków. Usunie to bowiem 
wszystkie te wyziewy, które zanieczyszczają 
powietrze na podwórzach, na scenie i we wnę- 
trzu budynku teatralnego. 

Trzecią część kosztów odnowienia teatru, 
którą ma poniesć dyr. Schmitt, sciągnąć ma 
gmina w 4 ratach z subwencyi, którą mu co- 
rocznie wypłaca. 

Przedstawiwszy więc w powyższy sposób 
rzecz całą, wnosi p. Schayer, aby Rada miej- 
ska uchwaliła kredyt w kwocie 12.500 zł. na 
restauracyę budynku teatralnego i aby do ro- 
bót tych natychmiast kazała przystąpić, a nad- 
zór nad niemi poleciła osobnej komisyl złożo- 
nej z pp. Hochbergera, Schmitta, Grołąba, Ja- 
nowskiego i Schayera. 

Nad wnioskami tymi wywiązała się bar- 
dzo długa dysknsya. Wszyscy mówcy jednak 
zgadzali się na to, że gmina powinna teatr zre- 
staurować, chodziło tylko niektórym o wysokość 
kosztów. Pp. dr. Roszkowski i dr. Małecki wy- 
rażali obawę, że koszta restauracyi przewyższą 
z pewnością preliminowaną sumę 12.500 zł. 
inm robili zarzut komisyi, dla czego nie poro- 
zumiała się z Wydziałem krajowym, czy ze- 
chce zapłacić trzecią część kosztów, inni wresz- 
cie uważali preliminowaną przez komisyę kwotę 
za wysoką i sądzili, że restauracyi teatru do- 
konać można daleko taniej. Z przewlekłej tej 
dyskusyi wyłoniły się następujące wnioski: p. 
Syroczyński wniósł, aby, zanim Rada restaura- 
cyę uchwali, komisya porozumiała się wprzód 
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z Wydziałem krajowym, czy zechce pokryć 
trzecią część kosztów. P. r. Rewakowiez propo- 
nował, aby Rada uchwaliła na restauracyę te- 
atru kredyt tylko w kwocie 6000 zł, a p. r. 
Niemczynowski żądał, aby koszta restauracyi 
po połowie pokryły: gmina i dyrekcya teatru. 
W końcu p. Heppe uczynił wniosek, aby Rada 
przystąpiła do restauracyi teatru bez wzgłędu 
na koszta, ale żeby w zamian za to zastrzegła 
sobie prawo wyboru i zatwierdzania przedsię- 
biorcy, któremu teatr ma być wydzierżawiony 
i który masi się zgodzić na wypełnienie warun- 
ków, postawionych przez komisyę artystyczną. 

Gdy przystąpiono do głosowania, p. pre- 
zydent poddał najpierw pod głosowanie wnio- 
sek p. r. Syroczyńskiego, jako najdalej idący. 
Wniosek ten jednak upadł. Ża nim podniosło 
się kilkanaście rąk, przeciw niemu także tyle, 
tak że właściwie nie osiągnięto żadnego rezul- 
tatu. Następnie głosowano nad wnioskami ko- 
misyi, z wyjątkiem tego ustępu, który mówi o 
sumie, jaka ma być przeznaczoną na koszta re- 
stanracyi teatru. Wnioski te przyjęto. 

Z kolei głosowauo nad wysokością sumy, 
jaka ma być przeznaczoną na restauracyę. Ko- 
misya wnosiła 12.500 zł., p. Rewakowicz zaś 
6000. Głosowano najpierw nad wnioskiem ko- 
misyi. Za nim głosowało 22 radnych i gospo- 
darze stwierdzili że jest większość — zarządzo- 
no kontrpróbę, okazała się mniejszość, w sku- 
tek czego p. prezydent oznajmił, iż wniosek 
komisyi znaczną większością został przyjęty. 
Ten wynik głosowania nie zadowolnił jednak 
wielu radnych, którzy zarzucali gospodarzom, 
że żle rachowali. Dr. Marchwicki chege przeto 
zakończyć to niemiłe zajście, zażądał glosowa- 
nia imiennego. Sprzeciwili się temu pp. Zacha- 
ryewicz i dr. Maryanski, którzy twierdzili, że 
głosowanie imienne nie jest dopuszczalne, gdyż 
sprawa cała jest już załatwioną, bo p. prezy- 
dent, jako przewodniczący zebrania, stwierdził, 
że wniosek komisyi uzyskał większość; gdy je- 
dnak wniosek dr. Marchwickiego poparło wielu 
radnych, zarządził p. prezydent głosowanie 
imienne. Ža wnioskiem komisyi głosowało 22 
radnych a mianowicie: pp. Bardasz, Uinchciń- 
ski, Czapczyński, Czerny, Głodziński, dr. Gold- 
man, (rołąb, dr. Grostyński, Gross, Kordys, Ma- 
chayski, dr. Marchwicki, Markiewicz, dr. Ma- 
rjański, ks. kan. Mazurak, Michalski, Moser, 
Russman, Seheyer, dr. Strojnowski, Syroczyń- 
ski i Zacharjewiez, przeciw 17: pp. Heppe, Kli- 
mowicz, Łukawski, Marschall, Niemezynowski, 
Peredjatkiewicz, Piepes, dr. Piętak, Podłowski, 
Prugar. Rewakowiez, dr. Roszkowski, Sembra- 
towicz, SŚwisterski, Tyniecki, Walichiewicz i 
Womela. Wniosek więc uzyskał wprawdzie 
większość, ale okazało się, że nie ma kompletu, 
gdyż do powzięcia w tej sprawie prawomocnej 
uchwały trzeba było obecności 40 radnych; dla- 
tego też kwestya ta załatwioną jeszcze nie zo- 
stała. Brak kompletu okazał się zaś dla tego, 
że w chwili, gdy p. prezydent zarządził głoso- 
wanie imienne, kilku radnych wyszło z sali, i 
w ten sposób zdekompletowało zebranie I unie- 
możliwiło powzięcie uchwały. Sprawa teatru 
przyjdzie raz jeszcze na porządek dzienny po- 
siedzonia Rady, które odbędzie się we czwartek. 


GRONIE 


Lwów 26 lipca. 

Odznaczenie. Cesarz pozwolił przyjąć i nosić 
podkomorzemu Leonowi hr. Mniszkowi krzyż kotnan= 
dorski papieskiego orderu św. Grzegorza z gwiazdą 
a staroście w Brzozowie Augustowi hr. Dzieduszyc- 
kiemu krzyż komandorski tego orderu. 

P. Władysław Kłosowski, radzca dworu, dy- 
rektor ruchu kolei państwowych we Lwowie, wyje- 
chał za kilkutygodniowym urlopem do Krynicy. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego Michała Wągla 
auskultantem sądowym. 

Ze sfer górniczych. Autoryzowany inspektor 
górniczy w Gorlicach, p. Erazm Barącz, przenosi się 
z d. 1 sierpnia rb. do Lwowa. 

Z Uniwersytetu. P. Leopold Schellenberg, ro- 
dem ze Lwowa, otrzymał na Uniwersytecie w Gracu 
stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

P. Antoni Gebauer otrzymał na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień magistra farmacyi. 

Wiadomości kościelne. Na kapitule zakonu 
00. Franciszkanów odbytej w dniach 20, 21 i 22 
bm. wc Lwowie, wybrano: Prowincyałem O. Norasa, 
z Loretto. Gwardyanem konwentu w Przemyślu O. 
Benignusa  Chmurę; na Kalwaryi Pacławskiej gwar- 
dyanem ks. Alfonsa Ptaszka; w Krośnie O. Kasyana 
Serwina; w Krakowie O. Sam. Raissa b. prowine. ; 
kustoszem O. Franc. Szymczykiewicza, gwardyana z 
Sanoka, zaś ©. Urbana Ochęduszkę zamianowano ku- 
stoszem kustodyi lwowskiej. 

Książę kardynał Dunajewski mianował księdza 
Wojciecha Roszka, proboszcza w Poroninie, po.ldzie- 
kaniego dekanatu nowotarskiego, w uznaniu zasług 
jego, honorowym kanonikiem. 

Slub. Dzis w kościele parafalnyn w Jaśle, 
odbył się ślub panny Zofii Łukasiewiczównej z pa- 
nem drem Karolem Petelenzem, dyrektorem gimna- 
zyum w Stryju. 

Proces dra Medweja, lekarza z Morszyna, ma 
się odbyć przed sądem przysięgłych we Lwowie 
w początku września. Losowanie sędziów przysięgłych 
do tej rozprawy odbędzie się 7 sierpnia. 

Egzamin doirzałości w gimnazyum w Brzeża- 
nach odbywał się pod przewodnictwem inspektora 
krajowego p. J. Lewickiego od d. 15 do 20 lipca. 
Do egzaminu przystąpiło 19 uczniów publicznych i 
4 eksternistów. Świadectwo dojrzałości z odznacze- 
niem otrzymali: Gurguła Włodzimierz i Pinrko Mi- 
chal. Za dojrzałych uznani: Baczyński Teodozy, Bo- 
bowski Stefan, Celler Juda, Eber Efroim, Flach Hen- 
ryk, Hlebowicki Klemens, Jurczyński Leon, Osta- 
chowicz Karol, Pawlikowski Władysław, Słoniewski 
Wiktor, Szostkiewiez Karol, Barusiewicz Jan (eks- 
ternista), Gutkowski Aleksander (eksternista). Czte- 
rem uczniom pozwolono poprawić egzamin z jednego 
przedmiotu po feryach, dwóch uczniów publicznych 
reprobowano na rok, dwóch eksternistów bez ter- 
minu. Rozdanie świadectw odbylo się uroczyście 
w obecności licznie zgromadzonej publiczności i gro- 
na profesorów. 

Dyrektor dr. Grzegorczyk w krótkiej przemo- 
wie pożegnał abituryentów, którzy na zawsze opusz- 
czają mury zakładu. Następnie przemówił radzca 
szkolny p. Lewicki, zachęcając młodzież do wytrwa- 
lej pracy i bratniej zgody, a podziękowawszy gronu 
nauczycielskiemu za gorliwą pracę około dobra nstę- 
pującej z zakładu młodzieży, wzniósł okrzyk na cześć 
Cesarza, który obecni trzykrotnie powtórzyli i rozdał 
świadectwa. Imieniem uczniów VIIT klasy abituryent 
Piurko podziękował p. inspektorowi za trudy położone 
około ich wychowania. 

Pomnik Kilińskiego. Komitet budowy pomnika 
Jana Kilińskiego zawiadamia, że dochód z festynu 
urządzonego dnia 10 lipca, wraz z naddatkami, wy- 
nosił 766 złr. 23 ent.; po strąceniu kcsztów urzą- 
dzenia, które wynosiły 233 złr. 27 cent. pozostaje 
czystego zysku 582 złr. 96 cent, 


Komitet poczuwa się do obowiązku wyrażenia 
serdecznej podzięki dziennikom miejscowym za mo- 
ralne poparcie, knratoryi fundacyi Skarbkowskiej za 
udzielenie muzyki wychowanków drohowyzkich, „So- 
kolom“ za urządzenie ogrodu zabaw, tudzież pp. dy- 
rygentom chórów tutejszych stowarzyszeń i publicz- 
ności, za przyczynienie się do uzyskania tak znacz- 
nego dochodu, który dał komitetowi możność zawar- 
cia ostatecznej umowy z artystą p. Markowskim, by 
przystąpił do roboty pomnika, tak, ażeby ten po- 
mnik w roku 1893 mógł stanąć w oznaczonem dla 
niego miejscu. 

Brakujący jeszcze fundusz, spodziewa się ko- 
mitet uzupełnić ze spieniężenia akcyi Banku poznań- 
skiego na 1000 marek, ofiarowanej przez Izbę ręko- 
dzielniczą lwowską, oraz z dalszych dobrowolnych 
datków, do których odbioru upoważniono p. B. Mi- 
kulińskiego, jako skarbnika. Za komitet: 6t. Niem- 
czynowski. 

Egzamina rządowe w wyższej szkole przemy- 
słowej przy Muzeum technologicznem we Wiedniu, 
złożyli pp.: Teodor Prokopowicz z Jaworowa. Wła- 
dysław Niemczynowski z Kolbuszowy, Jan Biłenki 
z Rohatyna i Paweł Prydatkiewicz ze Zbaraża, sty- 
pendyści gal. Wydziału kraj. i 

Usiłowane samobójstwo. Z Wiednia donoszą : 
Dnia 23 bm. w południe, w bramie pewnego domu 
na Hernalsie, postrzelił się dwoma kulami z rewol- 
weru w pierś praktykant pocztowy Kazimierz Ale- 
ksander Czajkowski de Berynda, który jeszcze 13 
bm. wydalił się był ze swego pomieszkania. Czaj- 
kowski, urodzony we Lwowie i liczący obecnie 28 
lat, pomiino ciężkich ran, znaleziony został w stanie 
przytomnym i przewieziony do szpitala powszechnego. 
Powód samobójstwa niewiadomy. 

W Stryju odbędzie się w niedzielę dnia 7go 
sierpnia, w tamtejszym prześlicznym parku „Olszy- 
na“, festyn „Sokołów * na dochód budowy własnego 
domu. Ze Lwowa wybiera się wielu druhów na tę 
miłą zabawę, tem więcej, że festyny i zabawy w 


stryjskiej „Olszynie“ mają już u nas ustaloną re- 
putacyę, 
Zmarli. W Kazaniu umarł Walery Podwyso- 


cki, profesor Uniwersytetu taniecznego. Poświęcał się 
głównie badaniom farmakologicznym i chemicznym. 
Emil Brzozowski, praktykant konceptowy 1magi- 
stratu w (Czerniowcach, zharł tam 20 bm. — Ro- 
mau Podgórski, majster kamieniarski, zmarł w Tar- 
nowie, przeżywszy lat 49. — Włodzimierz Rudzki, 
właściciel dóLr, urodzony w roku 1849, zmarł wczo- 
raj we Wrząsowicach. — Mikołaj Kadajski, pensyo- 
nowany adjunkt dyrekcyi kolejowej, umarł 23 bm. 
w Czerniowcach, mając lat 43. Śp. zmarły był szcze- 
rym patryotą ruskim. — Anna z Mięczyckich Hab- 
dank Chalecka, żona starszego rewidenta kolei pan- 
stwowej i właścicielka realności, przeżywszy lat 54, 
zmarłą we Lwowie. 

Niezwykłą zbrodnię odkryto przypadkowo w 
Krakowie. W piątek d. 25 b. m. zgłosił się tam do 
masarza p. Przyjemskiego jakiś młody parobczak, 
który powiedziawszy, iż się nazywa Józef Zborowski, 
zeznał, że chlebodawca jego, oprawca krakowski Ko- 
złowski wykopuje mięso zarażonych  trychiną wic- 
przów i chorych bydląt, oddanych mu przez wetery- 
narza miejskiego do zakopania, i że je za pośredni- 
ctwem swej wychowanki sprzedaje biednej ludności, 
jako mięso zupełnie zdrowe. Fakt ten nie byłby je- 
szcze wyszedł na jaw, gdyby nie to, iż Zborowski 
pokłócił się z swym chlebodawcą dla tego, że mn 
żałował nawet mięsa z owych zarażonych wieprzów 
i bydląt, a karmil go mięsem schwytanych psów. 
Zborowski jadał długo to mięso i jako niewielki 
smakosz byłby się na tych przysmakach wcale nie 
poznał, gdyby mu iuny czeladnik zajęty u Kozłow- 
skiego, niejaki Julian, nie był rdradził tajemnic 
kuchni pryncypała. Zborowski, dowiedziawszy się o 
tem, jakie jada pieczenie, postanowił mięso podane 
mu przez gosdodynię oprawcy zawinąć w papier i 
zanieść na policyę lub do magistratu. Pierwszego 
dnia nie udało się mu jednak tego zrobić. Kiedy je- 
dnak Kozłowski znów na drugi dzień uraczył go 
psią pieczenią, wówczas Zborowski rzucił owym 
przysmakiem o ziemię i oświadczył, że „psie mięso 
w gębie mu rośnie* i że nie myśli niem dłużej się 
żywić. Na to Kozłowski napadł na niego i grozil 
mu, że go na sztuki poćwiariuje, jeśli on przed kim- 
kolwiek poważy się choć słówko pisnąć o psiem 
mięsie. Na krzyk Zborowskiego zbiegły się całe 
Grzegórzki, gdzie mieszka oprawca i uratowały pa- 
robka z rąk rozjuszonego pryncypala. Zborowski zaś, 
dysząc zemstą, udał się do p. Przyjemskiego i opo- 
wiedział mu fakt caly. 

O wypadku tym uwia'lomiono natychmiast star- 
szego krakowskiego cechu rzeżniczążo p. Armółowi- 
cza, a ten zwoławszy wydziałowych, doniósł o tem 
magistratowi i prokuratoryi. 

Prokurator rozkazał naczelnikowi gminy Grze- 
gorzki natychmiast zbadać, czy zeznania Zborowskie- 
ge opierają sią na prawdzie i czy w istocie Kozłow- 
ski wykopywał zarażone wieprze i bydło i mięso z 
nich sprzedawał ludziom. 


Dochodzenia przedsięwzięto i na cmentarzysku 
uwierzętem, na którem grzebano padlinę, nie znale- 
ziono jej wcale, co dowodzi, że musiano ją wykopy- 
wać i sprzedawać. 

Prawdziwem przeto jest zeznanie Zborowskie- 
go, który twierdzi, iż Kozłowski wykopał 16 wie- 
przów i jednego wola i sprzedał je za pośrednictwem 
swej wychowanki. Dziać się miało to w ten sposób, 
że oprawes oddane mu przez weterynarza mięso za- 
kopywał nie głęboko, zaledwie na '/, metra, a w 
kilka godzin później odkopywał je i sprzedawał. 
Zborowski kilkakrotnie widział wychowanicę Ko- 
złowskiego, wynoszącą koszykiem mięso na sprzedaż 
do miasta. Zresztą miejsce, na którem oprawca ma 
grzebać mięso bydląt, uznanych za niezdrowe, jest 
oparkanione, a więc odkopywania go nie mógł do- 
konać nikt inny jak tylko sam Kozłowski. 

Sprawę oddano prokuratoryi. 

Żydowska spekulacya. Z Rzeszowa nam piszą: 
Od lat kilkunastu wyrabiano w naszem mieście wo- 
dę sodową w aptece p. Kalinowskiego i ku zupełne- 
mu zadowolnienin służyła ona publiczności dla zdro- 
wia. Ale nasi żydkowie, upntrzywszy w tem _ge- 
szeft, który może dawać dobre zyski, postarali się 
o koncesyę 1 rozpoczęli na swą rękę wyrób sodowej 
wody. Można sobie wyobrazić, jaki to był fabrykat, 
ale ludzie pili, choć w posmaku czuć go było jakby 
grynszpanem, osiadłym na żółtym metalu. Później za- 
częli zydzi występować z wodu sodową już w bu- 
telkach, zabarwioną „malinowy sokiem“ i wnet po- 
jawiły się przed sklepikami ubogich handlarzy 
hurmy flaszek kolorowanej wody ku znęcaniu prze- 
chodniów. Sprzedawano je tanio, to prawda, ale nie 
był to sok malinowy, lecz anilina, która, jak wiado- 
mo, bardzo żle oddziaływa na organizm ludzki. Dzię- 
ki jednak czujnemn oku naszego burmistrza br. Bru- 
nickiego i komisarza Namiestnictwa, przysłanego tn 
na sześć lat celem uregulowania miejskiej gospodar- 
ki, zarządzono niebawem konfiskatę malowanej wody, 
dając zabrane próbki do analizy chemicznej, a fa- 
brykantów tego nowego trunku pociągając do odpe- 
wiedzialności. 

Przy tej sposobności musimy zaznaczyć, że 
miasto nasze ma dużo do zawdzięczenia obecnemu 
burmistrzowi, to też otacza go tu ogólny szacunek 
za jego energiczną i dobroczynną działalność tak pod 


* względem porządku w landlach, jak ulepszenia sto- 


b 


sunków sanitarnych przy teraźniejszej panice o cho- | 
lerze, która tu da Bóg nie zagości. 

Wzorowa korespondencya. Znany nasz humo- 
rysta, p. Kazimierz Bartoszewicz, podaje w Jysk | 
następującą wzorową korespondencyę z miejsca ką- 
pielowego : 

„Pogoda tu prześliczna. Dzięki zapobiegliwości | 
zarządu (lub pana X.) położono cztery kamienie na 


| jest świętą, 


Utworzyła się zaraz legenda, że. dziewczynka 
cała wieś chciała ją wziąć za swoją ; 
każda młoda mężatka karmić. Adoptował ją wójt, 
stryj, a namiestnik wyznaczył maleństwu posag w 
sumie 50: 0 złr. Toż to będzie kiedys miała legion 
zalotników z całego Tyrolu. | 

Na ruinach domku, który, jak tu wszystkie, 
był piętrowy, dół murowany, piętro drewniane — 


przejściu przez potoczek koło Bryndzówki i zasadzo- 
no 24 drzewek iglastych na południo-wschodzie Ka- 
paniny. Wczoraj panna Pimpidelska dawała tu kon- 
cert na waltorni; oklaskom nie było końca, a wiel- 
biciełe talentu uroczej artystki ofiarowali jej bukiet 
z napisem na wstędze: „bądź zdrowa, trzymaj się 
ciepło". Zakład leczniczy „dra Samea przechodzi 
ludzkie wyobrażenie ; właściciel każdemu z pacyen- 
tów opuszcza 50%, i odwozi go własnym balonem 
do stacyi kolejowej. W ostatnich dniach przybyło 
tu 12.000 osób, nie licząc żydów i dzieci do lat 
18-tu. Z wybitniejszych osób widzielismy : p. Anto- 
niego Kobyłkę, współwłaścicielą realności w Liszkach, 
p. Józefę Obzieralską, żonę konduktora kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej, znakomitego reżysera teatrów 
amatorskich p. Sylwestra Kundelskiego, rodzinę 
Marchewskich, Kapustowskich, Grzybkowiczów i Bu- 
raczkowskich. Na jutro zapowiedziany jest przyjazd 
p. Leonarda Korkociąga, stryjecznego brata hr. We- 
dzidłowskiej. Znany reunionista p. G. urządza w 
nadchodzącą sobotę wieczorek z tańcami. Jedyną 
piętą Achillesa uroczej miejscowości SĄ kanapki. w 
restauracyi p. Flaczkowskiego; na jednej z nich 
znalazłem wczoraj nieświeżą sardynkę i dwie świeże 
muchy *. 

Szemat powyzszy pisze dalej autor = od- 
stępuję bezpłatnie wszystkim klimatyczno-zdrojowym 
korespondentom. Niech tylko wstawią gdzie należy 
odpowiednie nazwy miejscowości 1 nazwiska osób, a 
będą mogli corocznie przez lat 20 z jednakowym 
skutkiem korzystać z podanego wzoru, pomnażając 
przez to swe zasługi literackie i podnosząc jedno- 
cześnie poziom naszego dziennikarstwa. 


Sprawozdanie centralnego wydziału Towu- 
rzystwa wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych 
za drugi kwartał wykazuje następujące rezultaty: 

Towarzystwo liczyło z dniem 50 czerwca 
członków rzeczywistych 2391 z 10421 A udziałami, 
członków uczestników 40 z 168 udziałami czyli ra- 
zem z roczną wkładką 42336 zr, członków wspie- 
rajęcych 99, honorowych 10. | i 

Majątek w dziale stałych zapomóg wynosil z 
dniem 30 czerwca gotówką 5011 złr. BU ct, W 
efektach 425480 zlr. i w 2 realnościach wartości 
59550 złr. M, s 

Wpłynęło z powiatów gotówką 16743 zir. 07 
ct, za kupony i odsetki 7369 złr. 25 ct, zwrot za 


stemple 16 złr. 25 ct, na fundusz rezerwowy od 
emerytów, wdów i sierót, tudzież fundusz  pogrze- 


bowy od emerytów 786 złr. 36 ot. zakupiono efekta 
wartości 1600 złr. | i 

Wydano na wypłatę zapomóg stałych (niendol- 
nym do pracy członkom, tudzież R vom i sierotom 
po nich) i na potrzeby administracyjne 27783 zdr, 
11 ct, wydano na zakupno efektów 1592! zlr. 10 
ct., zwrócono powiatom 50 złr. 85 ct. 

W tym kwartale przyznał wydział w stosunku 
do zapłaconych udziałów a na podstawie regulaminu 
10 członkom nieudolnym do pracy stałą zapomogę 
w rocznej kwocie 1048 zły, 62 ct, 18 wdowom za- 


pomogę stałą w rocznej kwocie 676 złr. 89 ct, 
sierotom z matkami zapomogę czasową w rocznej 


kwocie 296 złr. 73 ct, i jednej sierocie bez ojca 


i matki rocznie 18 złr- Oprócz tego udzielono w 
8 wypadkach śmierci ryczałty pogrzebowe po 50 


złr, razem 400 złr. 


Oberwanie się gory na szlaku kola Arlber- 
skiej. Fewien korespondent pism warszawskich w ten 
sposób opisuje owo oberwanie się góry. 

„Powracam z wycieczki, przedsiębranej w celu 
obejrzenia skutków nadzwyczajnej katastrofy, która 
przerwała tor kolei arlbergskiej w Tyrolu. Olbrzy- 
mie straty zdarzyły się właśnie wtedy, gdy dopiero 
co dr. Biliński objął prezydencyę kolei państwowych. 
Musi on naprawiać, czego nie zepsuł, podobnie, jak 
sie to drowi Dunajewskiemn poprzednio z finansami 
państwa przydarzyło. Zaraz za tunelem pod górą 
Arlberg, w dolinie górskiego potoku Alfenz, runęły 
w nocy 9-go b. m. z okolicznych gór masy skalne 
na tor kolejowy, zniszczyły go na przestrzeni 300 
m, zerwały i zgruchotaly most żelazny, wiszący 
nad przepaścistą rzeką. Głazy zaległy tor na 000 
kości 9 metrów. Zaledwie przez te ruiny ścieżkę 
przekopano, gdy pojawiły się oznaki, że nie koniec z 
tem, że góry okoliczne trzęsą Się, chwieją. P owody 
tego zjawiska wą tak natury wulkanicznej, jak i Ze- 
wnętrznej, gdyż ciągłe deszcze podmyly w wielu 
miejscach pokłady skaliste. Ogień więc i woda są 
powodem katastrofy. f 

Rumowiska (Geroelle) na pochyłościach nie mo” 
gly wytrzymać nacisku osuwających się skał 1 nie- 
bawem rozpoczęły się lawiny kamienne, które grzmo- 
tem w dalekie strony o sobie znać dawały. Wielka 
lawina powtórzyła się drugiego dnia (10-go b. m.) 
i zasypała całą dolinę, a inżynierowie i robotnicy le- 
dwo eo z życiem uszli. I znowu ruiny przekopano, 
porobiono kładki, lecz po raz trzeci dnia 18-g0 1 
14-go lawiny roboty zerwały i nowe ruiny naniosly. 
Toż samo powtórzyło się dnia 18-go. Łatwo przeto 
wyobrazić sobie wśród jakiego niebezpieczeństwa 
tam pracować trzeba. Ruch gór dotąd nie ustał, a co 
ważniejsza, lawiny spadają ciągle, lecz zawsze z je- 
dnego kierunku, z czego wnosić można, że całe 
szczyty są zmurszałe i wstrząśnięte, Że za lada bu- 
rzą i większym deszczem dalej spadać będą. 

Na dlugie czasy musi być przerwany ruch to- 
warów na tej najkrótszej drodze do Szwajcaryi i 
Francyi, która omija Niemcy. Jnżynierowie projek- 
tują przeniesienie toru na drugi brzeg Alfenzy. albo 
przebicie gór tunelem kosztem miljona złr. 

Praca i nauka podołają zadaniu, ałe obecnie 
widok ruin przejmuje smutkiem, gdyż okazuje, że 
przed siłami natury praca ludzka nigdy dostatecznie 
ochroniona być nie może. Obecnie około ruin JW? 
je: 8 inżynierów i 1000 robotników, wśród złomów 
i błota, a 20 strażników ze świstawkami czuwa nad 
bezpieczeństwem pracowników. Cała dolina jest puz 
stynią kamienną na szerokości 300 metrów, długości 
1000 metrów. 

Robotnicy kosztują obecnie dziennie przeszło 
2000 zir, dochód z przewozu towarów wykazuje już 
stale ubytek 80000 złr. Rysownicy, fotografi, dzien- 
nikarza codzień napływają... 

Badania wykazały, że, jak koło Chamonix, ntwo- 
rzyło się i tutaj, lubo nie na gleczerze, jezioro wśród 
zwalisk na górach, które dopomogło do rozsadzenia 
skal. Lawiny  zmiotły cały las na pochyłości gór i 
wiele chat; potok Alster przerzuciy do innego ko- 
ryta, a poniżej stacyi Langen zobaczyliśmy naraz 
nowe, zielone jezioro, z którego sterczą dachy por- 
wanych domów, świerki i modrzewie. 

Naczelnik stacyi zaprowadził nas również do 
nowej cudownej miejscowości Kloesterle. Tutaj lawi- 
na zmiotła pół domu, a w nim młode małżeństwo, 
w drugiej połowie ocalała głucha staruszka, a strych 
ze śpiącym tam parobkiem poniosła fala daleko. On 
spał, aż go zimno obudziło, zasypanego kamieniami. 
Nadto porwała fala błotna kołyskę z dzieckiem sie- 

miotygodniowem i osadziła w morzu kamienistem. 
zyk dziecka usłyszano rano i ocalono je. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


odprawia teraz lud nabożeństwa. Domek ten bowiem 
osłabił sobą całą gwałtowność lawiny, a przez to 
wieś poniżej położona ocalała. „Na domku przepoło- 
wil się lawina na dwa ramiona i utworzyła tam 
złom na 5 metrów wysoki, niby wał przeciw samej 
sobie. z 

Prezydent Biliński przybył na miejsce kata- 
strofy,“ Ar 

Uroczystość św. Kingi. W niedzielę napły- 
waly. ciągle procesye z rozmaitych stron, czasami 
liczące po kilkaset osób, łrzybyło wiele gości z za 
Karpat, Słowaków i Węgrów, są też i Rusini. Ogó- 
łem zebrało się ludu kilkadziesiąt tysięcy. Kosciół 
trzydziestej części pobożnych pomieścićby nie był 
w stanie, urządzono więc ołtarz na ganku wieży 
klasztornej z obrazem Św. Kingi i tam około 200 
księży kolejno od świtu odprawiało bezustannie 
mszę św. Były też kazania dla zgomadzonego przed 
kościołem ludu. | 

O godzinie 9 rozpoczęła się w kościele wo- 
tywa, odprawiona przez dziekana 1 proboszcza no- 
wosądeckiego ks. Rozwadowskiego, podczas której 
śpiewał chór miejscowy. Po wotywie poświęcił ks. 
kardynał Dunajewski sztandar straży ogulowej no- 
wosądeckiej. Sztandar ten 
na jednej jego stronie widnieje św. Floryan, patron 
straży, z drugiej św. Kinga, pędzla p. Szczurow- 
skiego. Przy tej nroczystości przemówił do zebra- 


nych w kościele ks. kardynał i podniósł piękną 
myśl umieszczenia na sztandarze wizerunku św. 
Kingi. Rozpoczęło się potem wbijanie gwoździ do 


drzewca sztandarn; pierwszy gwóżdź wbił ks, kar- 
dynał, kolejno wbijali je reprezentanci A duchowień- 
stwa, obywatels wa wiejskiego i miejskiego, człon- 
kowie deputacyi Rady miejskiej krakowskiej, PP. 
prezydent Szlachtowski, radzey Redyk i Chmurski, 
ileputacyi Rady miejskiej bo heńskiej 
pp. burmistra Seraliński, ks. prepozyt. Lipiński, 
p. Gätty i p. Mais oraz starszyzna straży nowo- 
sądeckiej, która wraz z muzyką na „tę uroczystość 
przybyła. Zebrano też przy sposobności lojną składkę 
na rzecz nowosądeckiej straży pożarnej. 

Uroczystą sumę odprawił ks, kardynał Duna- 
jewski u głównego ołtarza, przed którym ustawiono 
baldachim, a pod nim wysoko wzniesiony znajduje 
się relikwiarz ze szczątkami św. Kingi, Relikwie 
pozostaną tu przez cały czas odpustu, (łe j. do nie- 
dzieli, poczem przeniosą je do osobnej kaplicy. Kos- 
ciól zapelnili goście, którym powiodło się otrzymać 
bilet wstępu. Szczęśliwych tych było zaledwo 600, 
tysiące ludu pozostały przed kościolem. Kazanie wy- 
powiedział ks. arb. orm. Issakowicz, nacechowane, 
jak zwykle u tego wybomiego kaznodziei, gorącym 
patryotyzmem i porywającą formą. Dostojny kazno- 
dzieja rozważał życie św. Kingi i wskazywał czego 
od narodu naszego ta królowa Polski się domaga, 
więc głębok.ej i niewzruszonej wiary, gorącej mi- 
łości Ojczyzny, zgody i miłości wzajemnej, poświę- 
cenia dla bliźnich, dla ludu. Niepodobna tu streścić 
wspaniałego kazania; żywit można nadzieję, że zo- 
stanie ogłoszone drukiem., 

Po sumie, po godz, 12 w po.udnie, wyruszyła 
z kościoła procesya z relikwiami św. Kunegundy na 
rynek Starego Sącza. Już przed przybyciem pro- 
cesyi wielki rynek miasta, dowodzący swemi roz- 
miarami, jak znaczącem miastem Stary Sącz był 
w ubiegłej przeszłości, zapelnił się ludem. Na. da- 
chach domów, we wszystkich oknach pomieściła sie 
tlumnie publiczność. Procesyę otwierały bractwa 
kościelne z chorągwiami i feretronami, potem szło 
duchowieństwo świeckie i zakonne. 

Następnie klerycy nieśli relikwiarz ze szczątka- 
mi św. królowej, trzymając go tak wysoko, aby jak 
najwięcej pobożnych mogło go widzieć. Za relikwia- | 
rzem postępowali XX. infułaci Walczyński i Góra- 
lik, a dalej X. kardynał Dunajewski i X. arcy- 
biskup Issakowicz w złocistych kapach i infułach z 
pastorałami w ręku. Za nimi postępowały deputacye 
Rad: krakowskiej i bocheńskiej, hr. Edward Stadnicki, 
hrabstwo Zamoyscy, nieliczne obywatelstwo okoliczne, 
hr. Józef Jabłonowski i mieszczaństwo. Procesya 
skończyła się po godzinie 1 po południu. 

O godzinie 2 w refektarzu klasztornym odbył 
się obiad dla duchowieństwa i zaproszonych gości 
świeckich, w czasie którego wnoszono liczne toasty. 

Po poładniu odprawione zostały nieszpory, a 
wieczorem spalono piękne ognie sztuczne i odbyła 
się illuminacya miasta i całej okolicy, ponieważ na 
wszystkich pobliskich górach pozapalano ognie i be- 
czki smolne, 

Na wystawie zabytków i 
wej św. Kindze, 


członkowie 


pamiątek po królo- 
I zwraca przedewszystkiem na sie- 
bie oczy ciekawych pierścień złoty z ametystem, 
okolonym brylantami. „Ma to być ten sam pierścień 
zaręczynowy bw. Kingi, który ona wrzuciła do żupy 
solnej na Węgrzech , a który znaleziono poten w 
pierwszej bryle soli, wydobytej w Boelni. 

Z innych pamiątek zasluguje na uwa 5 
Matki Bożej, który młoda T wnć ASA Re 
rodziców swoich Wraz z blogosławieństwem ; jest to 
tryptyk z relikwiami świętych, artystycznie wykona- 
ny, godny skarbca królewskiego, Dalej krucyfiks, 
przed którym Się św. Kinga modliła; psałterz, któ- 
rego używała do modlitwy, oraz przedmioty jej co- 
dziennego użytku, jak: kubek kryształowy, łyżka z 
krwawnika w złoto oprawna i listkami rzeżbionemi 
ozdobiona; ametystowy trzonek od widelca, oprawio- 
ny w złoto, z gotyckiemi ozdobami, lichtarzyk sre- 
brny, wreszcie stópka św. Kunegundy, wyciśnięta w 
kamieniu w Pieninach podczas ucieczki przed Tata- 
rami. Znajduje się tam także autograf Długosza, opi- 
sujący żywot św. Kingi, i wiele innych cennych do- 
kumentów i przedmiotów. 

Od wczoraj odbywają się w Starym Sączu mi- 
sye, a 30 b. m. po południu nastąpi osadzenie krzy- 
ża pamiątkowego, wieczorem druga iluminacya mia- 
sta, zaś następnego dnia suma, uroczysta  procesya 
z relikwiami, a po południu solenne nabożeństwo na 
zakończenie uroczystości. 

Do Związku handlowego kółek rolniczych w 
Krakowie przystępują coraz liczniej nowi  członko- 
wie ze wszystkich sfer polskiego społeczeństwa, | 
W ubiegłym miesiącu złożyli udziały pp. dr. Jan 
Czerwiński 1000 zł, Wydział Rady powiatowej Bu- 
czackiej 100, Wydział Rady powiatowej krakowskiej 
100, ks. dr. Julian Bukowski 100, Teodor Rayski 
100, Józef Lang 100, Marceli Kusz 100, Tekla Mań- 
kowska 100, Jan i Wojciech Brandysowie 200, po 
2 udziały pp. Józef Pukło, Jan Zahajko i Antoni 
Długołęcki, po 1 udziale pp. Bolesław Antoniewicz, 
Józefa Bielska, Stanisław Skąpski, Anna Piwowar- 
ska, Stanisław Wyka, Dr. Władysław Szujski, fa- 
bryka Szymona Neigera, Romana Ingarden, Henryk 
de Laveaux, Władysław Niewiarowski, oraz kółka 
rolnicze: w Łużny, Szczawnicy wyżnej, Paszczynie, 
Jeleniu, Jankowicach i Brzeźnicy koło Bochni. 

Tuberkulocidina, Kilkakrotnie już donosiliśmy 
w łamach naszego pisma, iż dr. Klebs, profesor uni- 
wersytetu w Zurycha, oczyściwszy chemicznie limfę 
Kocha, wydobył z niej nowy płyn antituberkuliczny, 


zrobiony z adamaszku; ogólną cyfrę śmiertelności ; w rezultacie 


į suchoty, a nawet 


PRZEGLĄD z dma 27 Lipca 1892 


który nazwał tuberkulocidjną. Płyn ten miał w ten 
sam sposób zabijać bakcyle gruźlicze jak kochina, 
nie wywoływał Jednak tak gwałtownych reakcyj w 
organizmie ludzkim, jak ong Dwaj lekarze w wie- 
deńskim szpitalu Powszechnym dr. Scholz i jego 
asystent dr. Kronfeld robili na dwunastu chorych 
na grużlicę doświadczenia z tnberkulocidiną i jak 
donoszą dzienniki wiedeńskie, próby te miały się 
powieść bardzo dobrze. Stan zdrowia wszystkich pa- 
cyentów leczonych tym Środkiem znacznie się po- 
lepszył, a jedna 16-letnią pacyentka opuściła nawet 
szpital zupelnie wyleczoną. Wskutek tego postano- 
wiono z tuhereulocidiną robić dalsze próby, a jeżeli 
ich wynik będzie równie pomyślny, to zostanie ogło- 
szony przebieg wszystkich kuracyj i wydaną opinia 
o działaniu tubereulocidiny, j 


r Temperatura. Termometr l1"  Reaumura. 
arometr 1569. Zaczyna iść w górę. Od wczoraj pada 
deszcz. F 


Bolesław Prus g 

humorysta pisze o chole 

W tej chwili miliony osób na wschodzie i za- 
chodzie Europy z trwogą i gniewem zapytują : 

-- Po co Pan Bóg Stworzył mikroby choleryczne ? 

„Nie wiadomo po co, ale wiadomo: jaki jest 

z nich pożytek. Oto ten, że wystraszona ludzkość, 


broniąc się przeciw cholerze, nabywa mnóstwa ko. 
rzystnych przyzwyczajeń, 


cholerze. Znakomity nasz 
rze go następuje; 


' Cholera tem | Przedewszystkiem różni się od 
innych chorób, że jest od nich — delikatniejsza. 
Wybucha raz ną kilkanaś ie lat; zamiast 


legendowych spustoszeń _. dość nieznacznie podnosi 


zabija bez 
tyfusy, szkarlatyny, 
zwykłe nieżyty przewodu po- 
tydzień fignrujące w gazetach. 
p ZĄLKOWĄ objawy cholery nie Są 
latwe d owania ; r 
cała choroba ciągnie się zla parę Ek. AGE 
Obok tych mnóstwa zalet, cholera ma kilka 
stron oryginalnych ; Szybko rozszerza się tam, gdzie 
Jej pozwalają 1 — celnie strzal dO tych, którzy nie 
dbaja o siebie. i 


porównania mniej ofiar aniżeli : 


karmowego“, co 
Nadto zaś 
przykre, a bardzo 


ea a ofosoreni aoai alolera pr najznakomit- 

) zo 
watnej i publicznej, ip "AD BI 

rad do każdego, kto chce jej sluchać ; 
E DECZKA mój, złoto moje |. r Nie „przejadaj 

41 nie opijaj.. Pij czystą wodę i żyw się latwo- 
strawnemi pokarmami... W sypiaj się w nocy... Uni- 
kaj łajdaczenia się, karcjarstwa, gniewu i wogóle 
wzruszeń zbyt gwałtownych... Czuwaj nad swojem 
zdrowieczkiem h przy małej niedyspozycyi, zamiast 
W u bab, „Wzywaj lekarza“ 

Jeszcze mówi cholera ; 
„Aniołku Jedyny, wywoż śmiecie z podwórza 
jak najczęściej... Obmywaj rynsztoki i oczyszczaj 
miejsca ustępowe jak najdrobiazgowiej.. W miesz- 
kaniu twojem nie pielęgnuj żadnych brudów... Szla- 
muj studnie i filtruj wodę.. Rzeczy chorych desyn- 
fekuj albo nawet, pal. 

Ale nadto — jeszcze 
wyborna mistrzyni obyczajów : 

„Smiertelniku ! dbaj o gwoich bliżnich... Poma- 
gaj im w ataku choroby (i wszelkiego nieszczęścia), 
a jeżeli są biednymi — ułatwiaj im nabycie lekar- 
stwa, zdrowego pokarmu j środków dv ut. zymania 
czystości... 

Bo, jeżeli (mówi w dalszym ciągu nieoceniona 
cholera, ty bogaty człowieku, swojem niedbalstwem 
o ubogich bliżnich narazisz ję zdrowie i życie na 
szwank, to ja, cholera, załątwiwszy się z nimi, a 
nawet współcześnie Z nimi, tak cię ścisnę za grzdy- 
kę, że oczy blachmanem ci zajdą”. sA 

Wszystko, co się wyżej powiedziało, kochany 
prenumeratorze, nie jest bynajmniej żartem, ale fak- 
tem. Gdzie jest strawny pokarm, zdrowa woda i 
świeże powietrze; gdzie jest czystość w otoczeniu, 
umiarkowanie w życiu, rozsądna porada i miłość 
bliżniego, tam cholera nie ma co robić. Zaczepi 
tego i owego jak zły pies i odchodzi na złamanie 
karku. k 

Sens moralny, Nie lękajcie się cholery i nie 
złorzeczcie jej, ale spełniajcie Cnoty, których ona od 
was wymaga. Zrozumiałeś pan dobrodziej ? 

— Zrozumiałem. - 

— I będziesz czynił, jak napisano powyżej ? 

— Nie będę. 

— Ha, więc rób pan dobrodziej, jak ci 
doba i do samego s ebie miej pretensyę, 

„ „Siedemnaście dni pod ziemią. W pierwszych 
dniach tego miesiąca zawalił Się jeden z szybów w 
kopalniach w Bilinie, w Czechach, i zasypał ośmiu 
robotników. Trzej z nich zdołali Się jakoś zaraz ura- 
tować, dwóch wydobyto po 34-godzinnej pracy, a 
trzej zostali pod ziemią SA wśród obszernych 
przestrzeni, odcięci ze wszystkich stron od wyjścia. 
Roboty energicznie prowadzone w celu ocalenia tych 
nieszczęśliwych postępowały nadzwyczaj powoli, gdyż 
warstwa piasku i gliny, którą miano przekopać, była 
bardzo grubą, i dopiero po 1“ dniach ukończono tę 
żmudną pracę. Uwieńczył JA skutek pomyślny, bo 
wszystkich trzech zasypanych robotników znaleziono 
jeszcze przy życiu. , Przez całych 17 dni za jedyny 
pokarm służyła im woda, ora ama mieli podo- 
statkiem, i powietrze. Z Pó, próbowali sami 
wyratować się i rękami odgarnę 1 46 metrów piasku, 
ale wycieńczeni głodem i robotą, musieli dać za wy- 
granę i polecić się ZNOW A sa" „Z głodu 
żuli kapezuki od tytoniu i Gyucn od fajki. we? 
cały czas żaden nie zmrużył pio Dwóch zaczela już 
wątpić w możliwość ocalenia. Trzeci najsilniejszy, 
nie tracil nadziei i nie mogąc JUŻ chodzić, na czwo- 
rakach czołgał się i przynoęd towarzyszom wodę. 
Z osłabienia nieraz przytem padał i kaleczył się. 
Pewnego wieczora, gdy jak zwykle poszedł po wodę, 
ujrzał nagle światło dostające się przez wykopany 
otwór 1 zaczął wołać o pomoc. Ludzie, którzy prag 
cowali przy odkopywaniu zasypu, myśleli, że widzą 
ducha i chcieli już uciekać, ale zatrzymal ich nad- 
zorca. W dwie godziny potem wszyscy trzej ro- 
botnicy byli już uratowani i powitali swoich zbawców 
zwykłem pozdrowieniem górników „Szczęść Boże“. 
Odniesiono ich do mieszkań i otoczono staranna, o- 
pieką, Ocaleni górnicy spali tylko po trzy godziny, 
poczem obudzili się żądając ulubionych potraw i ty- 
toniu. Lekarze pozwolili jednakże dawać tylko im 
łyżkami dobre wino, bulion, herbatę i koniak. 
Wszyscy trzej są wynędzniali, wyglądają jak szkie- 
lety i mówią z trudnością. Pomało jednak przycho- 


coś mówi cholera, ta 


się po- 


c 


m 10.1. E WR ZONE MORRE 
„Jest to osoba, której milczenie drażni, a której | 
rozmowa doprowadza nas do rozpaczy“. 
Oto jeszcze kilka drobnych określeń: 

— Jest to gadatliwy nudziarz, storego 
puklerz gościnności, 

— Człowiek, który rozwija przed nami cały po- 
staw, wówczas gdy oknzanie próbki towaru byłoby 
dostatecznem. 

— Człowiek, który szacuje czas swego słuchacza 
tak mało, jak słuchacz — jego towarzystwo. 

Jest to nieustanne echo słowa: ja. 

— Jest to jedenasta plaga, od której Bóg uchro- 
nił Egipcyan. 

— Jest to cierń, tkwiacy w ciele towarzystwa. 

— Jest to człowiek, który mówi nam o sobie, 
wówczas gdy my chcielibyśmy jemu o sobie mówić. 

— Jest to dwunożny moskit (komar). 

— Jest to dzięcioł, wybijający dziurę w naszej 


TNadesłane. 


Zmieniony rozkład jazdy. 


Omnibus kursujący między zakła- 
dem wodoleczniczym „Marjów- 
kn“ a Lwowem (plac Halicki). 

Omnibus wyjeżdża ze Lwowa w godzi- 
nach 11%, przed poł., 5ta po poł, 8ma 
wieczór; z Marjówki w godzinach 8, Ta- 
no, 2, po poł, 7ma wieczór. 


osłania 
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Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 


ierpliwości. p E : 
u W sode. banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
Sędzia: (o oskarżony woli: dwa dni więzie- gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 


nia, czy dziesięć guldenów ? 


sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 
Oskarżony: Proszę o dziesięć guldenów. 


August Schellenberg 


Dors bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”! Pre- 
panonia roczna zł. 1:70. Na prowincji zlr, 1.80. 


Teatr. Dzis we wtorek (dnia 26go lipca) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
po raz trzeci: „Dom waryatów*, komedya w 3 ak- 
tach Laufs'a. — Jutro w teatrze letnim przedstawie- 
nia nie ma. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul Jagiellońska 1. 3. 


kupuje | sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 


Telegramy „Przeglądu, 


Wiedeń 26 lipca. Ministerstwo spraw wew- 
| nętrznych poleciło Namiestnictwn we Lwowie 
i rządowi krajowemu w Czerniowcach, zarzą- 
dzić co potrzeba, aby podczas trwania cholery 


w Rosyi żniwiarze z (dalicyi i Bukowiny nie Zieoenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
chodzili na robotę ma terytoryum rosyjskie, bez doliczenia prowizji. 


Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
Wwarzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual*. Rok założenia 1442. 2763 


aby nikt z Austryi nie chodził na jarmarki i 
odpusty w Rosyi, wreszcie, aby żydów rosyj- 
skich wlających się do t. z. „cudownych rabi- 
nów“ nie puszczano przez granicę. 

Wiedeń 26 lipca. Pod przewodnictwem mi- 
nistra handlu odbylo się wczoraj pierwsze po- 
siedzenie komisyi, która mą kierować wielkie- 
mi budowlami w Wiedniu. 

Minister handlu zagajając posiedzenie, wy- 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 26 Lipca godz. 1. min. 45. 
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ksander zabawi w Ems do gołowy sierpnia. Usposobienie silne. 

Wiedeń 26 lipca. Najwyższa Rada sani- 
tarna przyjęła Jednogłośnie ` wniosek profesora 
Hofmana, aby zalecić ministerstwu Spraw we- 
wnętrznych jak najusilniej, z powodu Srożącego 
niebezpieczeństwa cholery jak najrychlejsze 
powołanie do życia instytucyi inspektorów sa- 


Lwów. Z Izby handlowoj 26 lipca 1892. 
1. Akcye za sztukę, 
bez kuponu bieżącego 
bez dywicendy. 


płacą żądają 


dzą do siebie i wyzdrowieją napewno. W Bilinie 
odprawiono na intencyę ich uratowania uroczyste 
nabożeństwo. 

Adres profesorów. W Elberfeldzie nad Re- 
nem odbywał się temi dniami zjazd profesorów uni- 
wersyteckich i gimnazyalnych. Owoż na tym zjeź- 
dzie nie zajmowano się wcale sprawami pedago- 
gi znemi, tylko polityką, a przedewszystkiem Bismar- 
kiem i uchwalono wysłać do niego telegraficznie 
adres, który się kończył temi słowami: „W czoło- 
bitności głębokiej pozdrawiamy cię, sławny kancele- 
rzu, ślubując dotrzymanie niezłomnej wiary wyzute- 
mu z urzędu tak, jak dochowywaliśmy ją sprawują- 
cemu rząd w całej pełni potęgi”. 

Określenie „piły * Tygodnik angielski Tit bits 
wyznaczył dwie gwinee nagrody za najtrafniejsze 
określenie, co to JeSt nudziarz, zwany w brukowym 
języku „piłą“. Nagrodę otrzymała następująca defi- 
nicya : 


nitarnych. ‘olej aa. Kar. Lud. = 4 w. a. Ee 50 = 50 
Paryż 26 lipca. Teatr jarmarczny w Rueil | ganku ba. ÓW 200 me, 4 p 394 z 536 E 
zawalił się w chwili, gdy znajdowalo się w nim kreytsgalic 0bel wa — - GG. 
(00 osób. Ośmdziesiąt osób jest rannych. k Lis | "asi rm 
Ateny 26 lipca. Ze względów oszczędno- mae R za 100 zł. ar 
ściowych odwoła rząd niezwłocznie wielu po- R AN. Ka CRO) az |" Papi ea 
słów greckich za granicą, a zwłaszcza posłów | PEUEU hip. AKLEO 
w Paryżu, Berlinie i Londynie Banku hip. 4',7, wa. lak. w 50 lat. 98 25 98 Y5 
a z ajower 04 7 ) £ 
Petersburg 26 lipca, Goniec urzędowy dono- Banku krajowego A o, p ma 50 99 ź' 
si że w Wijatce umarło 18 osób na cholerę, | "OW. kred. galic. gee F © MWy i 
W Woroneżu od ostatniego wykazu nikt nie! * I Wy ' T 5 sej ej ni © 
umarł. W innych miejscowościach nawiedzo-| 7 : i i Mo = = — "STROJE W 
nych cholerą, śmiertelność nie jest znaczna. 6 ki ti ga * PW 
Wilhelmshafen 26 lipca. Cesarz niemiecki 1 3. Listy diużne za 100 zł. 
uda się w sobotę na pokładzie swego jachtu | 2. G. kr. wł. (daw. Aku) 3 lo Er Ulsa wr r = 
„Kaiseradler* do Cowes. aoma a Caw 67 Ee - 50 oeda 
Catania 26 lipca. Wybuch Etny znacznie | 4. Obliyi za 100 zł. 
się zmniejszył i tylko jeden otwór jeszcze wy-| Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 40 105 10 
rzuca kamienie. Wczoraj wieczorem i w nocy | Galic. fand, propinacyjnego 4° 94 — 94 70 
wyrzucał krater drobniutki piasek wulkaniczny, | Bukow. fund. propin. 59/, w. a. 101 — 101 %0 
który w formie deszczu spadał na ziemię i się- | Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I em. 101 — 101 70 
gal aż do Catanii. d Pożyczka kraj. zr. 1873 z pr.w.a. 104 50 — — 
Chartres 26 lipca. Mówią że w tutejszym s n  „ 1888 AU 97 60 98 80 
zakładzie dla obłąkanych wybuchła | 5. Losy. 
nostras. Zachorowało na nią 42, a umarło 20! Losy miasta Krakowa . g= z 22 75 24 75 
ludzi. Między ludnością miasta nie zdarzył się| | „ Stanislawowa 29 50 32 50 
jeszcze żaden wypadek tej choroby. ~ 6. Monety. ; 

. Petersburg 26 lipca. W Niżnym Nowogro- Daa UgEndErSEi z 5.64 5.74 
dzie zachorowało wczoraj na cholerę 29 osób, | Napeleondor . . . . . 9.45 9.55 
mamo to otwarty zostanie tam „Jutro jarmark. Pólimperyał rosyjski 9160 SS 
W Astrachaniu zmniejsza się epidemia. Rubel rosyjski srebrny 122 1.32 

Paryż 26 lipca. Prezydent trybunału i 4 j papierowy WE O 
przysięgli, przed którymi jutro ma się rozpo- | 100 marek niemieckich . 58.30 58.90 
częć rozprawa w sprawie kradzieży dynamitu | === pge : 

w Soisy sous Etioles, otrzymali od anarchistów Ruch pociągów kolejowych 

listy x pogróżkami. Kilku sędziów przysięglych | ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegaru lwowskiego 
npraszało prezydenta o zwolnienie ich od spra- IEIET IEEE 
wowania swego urzędu. | c Przychadryą do Lwowa 3)18/8/81/3 3 

Wiedeń 26 lipca. Dziś przed południem gal al Mowdoy | 2 

X . , = > w >ą 4 «le nn, 
odbył się ślub hr. W aideck, córki ś. p arcyks. | Krakowa... „ | eri] 20] gro| 6śs | gse 
Henryka, z księciem Campotranco w obecności Z Maszyny-Krynicy via «| 932 
bawiących tu czlonkow domu cesarskiego. amów £ «m. | gor 

Ji ORAN ; ak; Z Podwołoczysk i Brodów 

Wiedeń 26 lipca. p” edle wykazu  bankn (na dworzec główny) . | 287 | 940 | 781 
austro-węgierskiego wynosił z dn. 28 lipca | | z Podwołoczysk i Brodów = 
b.r. stan obiegu banknotów 406,627.000, a więc na dworzec Podzamcze | 215 917 | 65% 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z d. | Z Suczawy 10,91, | 786 12 | 706 
15 hpca b. r. o 3.016.000. Równocześnie wyno- | | Z Kimpolungu 10 756 |, z 
sił zapas kruszcowy banku 240,936.000, zwięk- ARJ 105 (0 g 
szył się przeto o 1,017.09). — Portfel zawierał Z Nowosielicy . JE 756 7 
139.988.000, zmniejszył się przeto o 6,711.000. | Z Słobody rungarskiej 1003 „ |148| 7 
Lombard zawierał 23,246.000, przeto zmniejszył | | Z Husiatyna via Halicz 108 143 | 7 
się o 382.000. Wolna od podatku rezerwą biale | Z N. Baeza, Chyrowa, Sta- i 
notów wynosiła 52,179.000, zwiększyła się przeto | | Z Suchy. N. PER FATT 
o 4.314.000. || wa Stanistan owi ja 916 

Wiedeń 26 lipca. Z urzędu upoważniono | | Z EN Stanisławowa 

i . R: A i a d a 
telegraficzne A e len dencyjne do zaprze- || z Pesztu, Miskolcza, Man- | 5 
czenia wszelkim doniesieniom o ustąpieniu mi- kacza, Ławocznego i 
nistra wojny br. Banera. Wiadomość ta, podana Stryja. 916 141 
przez niektóre dzienniki, Jest wyssaną z palca. $ Z Sokala i Bełzca . 5 448 
> Lublana 26 lipca. Namiestnik zawiegił | 7 77a i Rawy raskiej 832 
nchwałę lublańskiej Rady miejskiej, postana- Odchodzę ze Lwowa: 
wiającą, że ulice w e t mają nosić tablice | | Do Krakowa : . (104 | 807| pos ligo! qse 
ylko z nazwiskami słoweńskiemi, a to „|| Do Muszyny-Keynicy via = i 
i, hwala ta jest ; dla te Tarnów wj: 
go, że uchwada ta jest w sprzeczności z zasa- 3 E 756 
SAO © ustawami państwa. | Do Podwołoczysk i Brodów 
dy i | (z dworca głównego) , | 25: 941 11024 
pm li 3 aeee | Do Podwołoczysk i Brodów w 
Przyjecha i da t wowa SiE Podzamcza) . , . | gto 10° 102| . 
dnia 26 lipca 1892 20 Suczawy „og APG 956 | 87% 1056 
> $ Do Husiatyna via Halicz | 63 TNE | 

HOTEL FRANCUSKI. Hrabina Ww. Reyowa Do Słobody rungurskiej 636 gs56 | g22 |1056] , 
i hrabia S. Rey z Psar. A. Zborowski z Dobczyce Do Nowosielicy . a 6:* 956). 1088], | 
K. Kedzierska z Mereszczowa. A. Szankowska z Bać | A CRY > | m A ` fyose] ` 
syi, Dr. F. Fruchtmann ze Stryja, E, Wessely ze | | Do Kimpolungu . . | 63 >. Ięgan 4 = 
Stuttgartu. D. Weiss, E. Haunold i J, Schmiedt | | Do Stryja, Chyrowa, N. Są- 

z Wiednia. L. Moor z Przemyśla. J. Jankowski cza i Suchy . . . . 616 |102' | 741 | , 
o RECT a SE Ei USI ze | Do Stryja i Stanisławowa. 10*'| 74) , 
Stanisławowa. Ch. Winckler z Frankfurtu ; ~ 
; BL : . Do Stryja, Ławocznego, 

HOTEL ZORZA. Exc. M. Rodakowski z Pea? Muniiacza, Miskolcza i 
burga. F. hr. Karwicki z Wołynia. A. Łoziński z Fezu. r AS 4 616 741 | 
Królestwa. V. br. Ramberg ze Lwowa. M. hr. Borkowski Do Bełzca i Sokala - . |. |. |. |. 5! 

a AT WO) anie m 8 Do Sokala i Rawy Ruskiej | . A "U 736 
z Mielnicy. K. i $. Bilgray z Czerniowiec. ule Se ze > RE 
ARD Uwaga: Godziny podkreślone linij oznaczają pore 


manowski z Bortmk. 


nex»ą Od godziny 6 wieczorem do godziny 5 m. Śgrano. 


u kute znis pad najkorzystniejszymi warunkami zakupno i sprzedaż wszelkich 


- Jakóba Stroh 
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29 LEE O mych „dzieci , 


MATKA TMUR > 53 


zanim je 


Odjechała zrozpaczona, gdy on 1 tymcza- 
| sem śmiał się z własnego pomysłu, pokrywają- 
| cego nikczemnie jego wyrachowania. Potrzeba 

u było pieniędzy za jaką bądź cenę, na wy- 


POWIEŻĆ: RE życie, na gry w karty, przy których | 
a w szulerniach całe noce, na kobiety 
przez z półświatka, powozy, konie, zbytki. 


— Źwyciężeni są glupcami — szepnąi, wzru- 
szając ramionami. Gdy chodzi o dojście do 
celu, nie powinno się zwracać uwagi na środki. 

Upłynęło kilka miesięcy. Filip, dzięki su- 
mom udzielanym mu przez wicehrabinę. pędził 
ciągle życie wesołe. Ona, zamknięta w pałacu 
Magalas, musiala przeprowadzać plan jakiś z gó- 
ry obmyślany, gdyż nie przyjeżdżała doń od 
owego czasu, często za to wyprawiała listy. 

dymczasem hr. de Cypitres po przejściu | 


Pawia a aigremont. 


Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Ks. de Roquebrune doszedł już aż do ta- 
kiego rachunku. I pomimo niepowodzenia we 
wszystkich, ajehcyach małżeńskich w Paryżu, 
nie tracił jeszcze nadziei znalezienia panny bo- 


gatej. | novies ego paroksyzmu swego cierpienia, stał się 
Niespodziewany ten cios pogrąży! Klarę | zgryżiiwym, ubóstwiał Magdalenę po dawnemu, 
w rozpacz. | ale zarazem dręczył ją, podejrzywał, szpiego- | 


— Ależ zapowiedzi nasze już wyszły — od- | wał każdy jej krok i irytowal się zarówno jej | 
ważyła się wyjąkać. 
Więc cóż z tego? 
to często. 

— (o ludzie powiedzą? 

— Nikt nie zwróci nawet uwagi. 

— Będą plotki... 

— A cóż mnie to obchodzi? Niech sobie lu- 
dzie gadają. Dopóki brat twój będzie niedowie- 


| slowami jak milczeniem. A ona, patrząc na | 
W Paryżu zdarza się | siwe włosy tego człowieka i zapadnięte oczy | 
| jego, litowala się nad nim, mówiąc: 

— Jak ten człowiek, w gruncie nezciwy i 

| prawy, musi cierpieć nad swym stanem! 
Jeden raz tylko spróbowała stawić mu 
opór. Hrabia nie chwiał pozwolić, by Magda- 
lena sama karmiła swe dziecię, ona zaś uwa- 


o. z” dA 27 ien N 
Magdalena wróciła do. zdrowia prędko, 
ale stan zdrowia hrahiego pogorszył się znowu. 
Teraz zazdrość swoją wywierał na własnem, 
dziecięcia i gdy je widzial na rękach Magda- | 
leny, pieszczone, całowane, doznawał cierpień 
niewymownych. Patrzał na nie jak na in- 
truza, złodzieja który mu skradł jego skarb 
najdroższy i zasługiwał na przekleństwo. I z 
tego powodn. pod pozorem, że przybycie na 
świat córki sprawiło mu zawód. nigdy nie 
chciał jej pocałować. 

W takich to okolicznościach zachorował 
niebezpiecznie i przechodził przesilenie, znane 
czytelnikom z początku tego opowiadania. 

Poufałość Rajmunda Sintely ze swą ku- 
zyuką 1 mówienie sobie po iuienin doprowa- 
dzaly Horacego do rozpaczy. Przytem Rajmund 
był przystojny, sympatyczny i miody. Podej- 
| rzenie, że Magdalena może się w nim kochać, 
dręczyło go. tak dalece, ża doprowadzilo do ha- | 
niebnego czynu i obwinienia w liście, pisanym 
do swej siostcy. Rozsądne perswazye Karola | ; 
Sintely, lojalne postępowanie Magdaleny i tro- 
skliwość wreszcie Rajmunda, rozproszyły te po- 
dejrzenia. Lecz czy na zawsze? W obec cha- 
rakteru hrabiego nie można było mieć na ia | 
nadziei. i 

Ale teraz oddawał sprawiedliwość brabi- | 
nie i szczerze opłakiwal wyrządzone jej przy- | 
krości. Inny jeszcze oud w nim się dokonał: | 


rzyszka, 


1 Cóż to za pam panna 

— Jej pokojowa. 

— Jak ci się podoba? 

— Od trzech lat jak mieszka w Maga as 
działam » ją dopiero pierwszy raz dz ai ij 
zwyczajna to jest dziewczyna. 

— Cóż ona ei powiedziala? 

— Ona nawet nie A 2 nst niety 
mnie, ale do nikogo, ani nawe 
który ja pożerał oczami. 

— Jakież wrażenie sprawiia na tobie? 

— Szezegóine. Rysy twarzy ma surowe, enert- 


dzin po przybyciu do Paryża, przekroczyła próg | 
gabinetu księcia de Roquebrune. 

O czem mówili z sobą przez całą godzinę, 
nikt nie słyszał, gdyż szczelnie zamknięte drzwi 
i zasłaniające je grube portjery nie przepuściły 
ani wyrazu. 

W tem, stojący na kominku wieki zegar 
wybił dwunastą. 

— Czy czeka na ciebie powóz? — zapytał 
ze spokojem, jakiego nie posiadala jego towa- 


z 


Regina? 


Wi- 


Bogie 


1 


lko da 
do Klemenss, 


Klara, jakby ogłuszona, dopiero po kilku 


chwilach zrozumiała jego pytanie. Była zmię- | giczne i jakby napiętnowane cierpieniem i cho- 

|szana i twarz miała zmienioną. robą, wzrok przenikliwy. na ustach rysuje stę 
— Nie — odrzekła — przyjechałam fiakrem. | smutek. 
-— Jeśli chcesz, to odeszlę cię swoim po- — To dziwne. 

wozenl. — Rzecz dziwniejsza, że pomimo surowości 
— Tego jeszcze brakowalo — odrzekła ży-|i dumy na twarzy, ma oczy bardzo nczeiw. 


wo aby jutro rano wszyscy w pałacu brata 
wiedzieli, gdzie przepędzałan wieczór dzisiejszy. 

— Więc odprow adze cię. Ulica Varenne da- 
leko i nie możesz iść piechot 4, a jeżeli się opó- 
źnisz, to nie znajdziesz jnź nu stacyi fiakra. 

Powstała sztywna 1 zimna jak posąg mar- 
murowy, ale gdy chciala postąpić ku drzwiom, 
zachwiała się. 

— Oprzyj się na mem ramieniu -—— rzekł 
(książę z troskliwością, jakiej od niego nie do- 
świadczyła dawno. 

Mileząc, zeszła z nim i udała się w kie- 
runku bulwaru Hlausmana. Zaledwie uszli kil- 


Podoba mi się, bo nie lubi swej pani. 
Magdalena nie miała odwagi zganić ją za 

ostatnie słowa i tylko zapytała? 

— Skad wiesz o tem? 

— Dzis wieczorem Regina jadła bardzo mata 
i nie skończyła jeszcze posilku, gdy wezwala 
Ją wicelrabiuna. Bretonka. jak glłyby przebu- 
dzonu ze snu, zadrżala i zanim “zdolala zapa- 
nować nad soba, twarz jej pokryła się wyra- 
zem takiego wzburzenia i nienawiści, że nie 
można by To omylic się w zdaniu o jej uczu- 
ciach.. 

— Nic nie powiedziała ? 


rzającym, nie cofnę mego postanowienia. Albo... | żała to za najświęszy obowiązek matki. obudziło się w nim uczucie ojcowskie. W chwili, | qziesiąt kroków książę spostrzegł fiakra, we-| — Ona nie lubi bawić się w gawędkę. Jej 

albo... U twoje w zruszyły mnie, ale była to| — Więc chcesz bym znienawidził tę istotę, | gdy p. de Mondragon wzięła na ręce p. Leo- |zwał go, ustdowił Klarę i rozstał się z nią. | usta podobne są do zamkniętego zamku, które- 

słabość. Zresztą daję ci miesiąc czasu do zwal- | która mi całą ciebie zabierze — oświadczył nje; p. de Cypitres spostrzegli w jej rysach po- | W kwadrans wieehrabina byla jnż u siebie. go klucz, zdaje mi się, poskula tylko wice- 

czenia głupiego uporu twego brata. Ale po mie- | głosem tak groźnym, że mloda kobieta nie od- E" do starej hrabiny, jego matki, którą | W palacu spali już wszyscy. Magdalena hrabina. 

siącu po czad się ze swemi projektami. rzeklszy słowa, z pokorą poddała się jego woli, i kochal. jusłuchała rady męża i po scenie wyprawionej | — Czyżby by żę ofiarą? — szepnęła Magda- 
— Ażeby wzruszyć mego brata — odrzekła |a wtedy sprowadzono a Gaskonii mamkę Se- Ah! — szepnął — to Bóg mnie karze. ' jej przez Klarę, neałowaw szy swe dziecię, udala | lene wzruszona. 

blada jak śmierć — potrzebuję przynajmniej | gondę Laberenne, wdowę po świeżo zmarłym | | Nie chcialem jej dotychczas widzieć a ona jest | się na spoczynek. , Ale nie miała czasu litować się nad nie- 

pół roku. robotniku z Roche- -Morte, kobietę dobrą, uczci- | ŻyJącym portretem mojej matki. | Janina,  ubóstwiająca: ją 1 korzystająca znajomą jej dziewczyną, upadala bowiem ze 
— Pół roku, niech będzie, ale ani jeden |wą i wielce za doznane dobrodziejstwa wdzię- Nie smial wyciągnąć rąk ku dziecięciu, | z każdej sposobnoś ci, by jej dopomódz, zaczęla | znużenia i zanim Janina uporządkowała jej 

dzień więcej. czną hbrabiostwn. Do pomocy dodano jej Ja-|ani ucałować jego czoła, ale uczni siluiejsze ją rozbierać. ubranie, hrabina spała już snem głębokim. 


— A jeżeli doznam niepowodzenia, więc nie | ninę, siostrę mleczną Magdaleny. ` 


zobaczymy się już nigdy ? i Nakoniec przybylo na świat tyle oczeki- 

— Po co? Zresztą możemy pozostać przyja- , wane dziecię. Była to- N mt nie bru- szczęścia, j 
ciółmi jak dotychczas, ale małżeństwem — ni- netka jak matka, ale blondynka z blękitnemi znalo na ziemi. 
gdy. Moim obowiązkiem jest przedew A oczami, jak wszyscy Cypirrewie T 


Drobne ogłoszenia, 
po 2 pon od wyrazu. 


Cholera. 


Najtańszy środek desinfskoyiny 
w Ni:mczech od lat wiela uży- 


w 500-letnią rocznice Jego urodvin 
sztuka 12 ot. er jafda Alberie z francuskiego oryginału p. Benoit 
Szkowrona we Lwowie. 3593 19-? przełożył i uzupełnił 


X. Dr. Jalian Bukowski, 


Poszukuję apteki zaraz do wy- proboszcz kolegijaty i kościoła Św. Anny wany 
dzierżawienia Zgłószenia i oferty: w Krakowie, ro szek to rfow 
H. K, poste restanta Lwów. z 2 rycinsmi, (160, str. 357) p y 
3810 3—4 do nabycia poleca 


w księgarai katolickiej 
Dra Wł. Miłkowskiego! 


w Krakowie. 
Cena egz. 60 centów, w oprawie w 


płótno ang, brzegi marmurkowe 80 can 
tów, a z brzegami złoconemi „WE centów, czeniem 


Do wydzierżawienia zaraz lub 
z wiosną folwark z gorzelnią, od- 
delony o 2 godziny od stacyi ko- 
lejowej  Podwołoczyska, o po 
wierzchni 1.000 morgów ziemi po- 
dolskiej, między tem 2/0 m. kor- 
czunku. Bliższe szczegóły udzieli 
Kancelarya Centralna w Krasi- 
czynie. 3812 3—3 


fabryka Mąki kościanej 
Romana hr. Orohojowstisgo 


w Krukienicach.. 


Cena za 100 klg. z wypoży- 
worka 1 złr. za zaliczką 
3817 2—3 


me im 


franko Mościska. 


Sanatorium i Zakład wodoleczniczy 
w Zuckmantel ną Szląsku austrjackim. 
Zakład dla fizykalnych metod leczniczych. Hydroterapia 
i mechanoterapia, szwedzka gimnastyka lecznicza, massaż, 
elektroterapia, galwanizacja, taradyzacja, franklinizacja. 
Elektryczna kąpiel dwukomórkowa, (Elektrisches Zwei 
Zellen Bad). Pneumatoterapia. Kuracje dyetetyczne. Wy- 
borne powietrze górskie i leśne. Ceny umiarkowane. 
Prospekta gratis i franco. 


Właściciel i kierownik lekarski: Dr. Ludwik Schweinburg, 
długoletni pierwszy assystent prof. Winternitza w Wiedniu 
(Kaltenleutgeben). 3152 16-20 


C. k. Urząd pocztowy w Bol- 
szowcach, poszukuje rutynowane- 
go ekspedytora m uzdolnieniem 
telegraficznem, posada do objęcia 
zaraz. 3816 2—4 


- Dobrze polecony gospodarz, ka- 
waler, poszukuje posady rządzcy 
lub kontrolora ztraz. Zgłoszenia 
przyjmuje Rolnik, Janczyn. 

3802 4—4 


A Ea i 
Centralne ow 
prowinoyi Lwów, Kopernika 11 
8647 
prawdzi- 


Dla amatorów rawd- 


brej kawy | herbaty poleca skład 
Jana Bodnara, Akademicka I. 20./[H 
Lwów. 3732 8 —10|K 


Zakład art. litograficzny 

L Przyszlaka 

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 9. 
znany z artysiycznego wykonania 
robót litografirznych, itp. poleca 
swe usługi w celu rychłego i mo 
żliwio taniego wykonania. Obec- 
nie znacznie powiększ ny i zaopa- 
trzony w najnowsze maszyny po 

spieszne. 

Bileiy wizytowe litografowańa 
począrszy od 1 zł. 50 et. za 100 
sztuk 2738 


Na sezon letni! 


Zabezp eczenie od wszelkich 
zarazków 
tylko przez częste nżywanie nastepujacych 


środków desinfakcyjnych : 


Kwas karbolowy, proszek 
karbolowy, siarczan żel:za, 
wapno ch!orowe, „Antibąc- 
terion“, Kresol'nę Brockma- 
na, mydło kresolinowe, kar- 
bolowe, smołowe itd. 


Do AA powistrza w pokojach 
wyskok ze szpilek sosnowych 
i swierkowych we flaszkach i na 
wage. olejek terpentynowy rek- 
tyfikowany, rozczyn kwasu kar- 
boiow:ego itp. itp. środki 


poleca 


ALOJZY BURNER 


C. k. austryackie = koleje państwowe. _ 
Otwarcie 


ruchu na szlaku Gojau-Salnau lokalnej kolei Budzejow.ce-Salnau. 


Z dniem 4 lipca r. b. otwiera się do publicznego użytku część 
szlaku Gojau-Salnau kolei lokalnej Budziejowice Salnau z nsstępny- 
mi stacyami a miejscami do ładugi względnie przyst:nkami: Nespo- 
ding (przystanek) Horisz, Stein-Iresdort (przystanek) Neustift-Qui- 
toszhing (miejsce ładugi) Honetschlag (przystwnek) Schwarzbach- 
Stuben, Stógenwald (miejsce ładugi) Oberplau i Salnan. 

Wyż wymiunione stacye urządzone są da ruchu całkowitego 
przystanek Stein- Irresdorf osobowego, pakunkow go, towarowego 
zaś w całych łudugach, miejsca ładugi: Neusuft-Quitosching i Stó- 
ganwald dia ruchu osobowego i transportu drzewa w całych lada- 
gach, wreszcie przystanki Nespoding i H.metschlag, wyłącznie dla 
ruchu osobowego. 

Ponieważ część szlaku Budziejowice-Gojau dnia 20 listopada 
r z. otwartą zostala przeto z dniem 4 lipsa r. b. oddaną została 
do rachu pub.icznego cała klej lokalna Budziejowice Saluan. 


Lwów, Rynek 1. 38. Wiedeń, dnia 4 lipca 1892. na 
37778 ? C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stoł. miasta Lwowa. 


L. 19147|1888, 


Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego 
fabrykanta tutek cygaretawych we Lwowie. 
Z połeaenia Magistratu z dnia 34 Marca 892 BL, 18148 ubadałem nadesłany 
przez pana papier cygaretowy, Ornaczony wodnym napisem „S. W. Niemajowaki" i 
znalazłem, ża takowy nie zawiera Żadnych niewłaściwych składników i tak pod wzglę- 
dem wydawanego procentu popiołów jak ií wydobywających się dymów odpowiada zu- 
pałnie warelkim wymogom hygienicznym. 
Z miejskiego lxboratorjum chemieznega, 

Z prezydjnm Magistraru Lwów dnia 30 Marca 1892, 

Mochnacki M. w. r, Dr. D. Wąsowiez w. r. 
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. 


Do nabycia w sklepach S$. W. = e kryp we Lwowie Teatralna 3, Jagiellońska 6. w Krakowie Sukien- 
«„ Oraz we wszystkich znaczniejszych handlach | tratiach 
do każd | m A jeżyka nę pgrzed neśladewnietwem. "© 

o tgo pudełka tutek zaopatrzonego firmą 5 NIEMOJOWSEI dołącza się powyższe orzeczenie R rk e 
wtoł. m, LĄ Zlecenia zamiejscowe odwrotnia, —? 


Tutki hygieniczne 
S. W. Nlemojowskiego 
nie zawierają 
żadnych zdrowiu 
szkodliwych 
składników. 


Niezrównaną dobroć 
tych tutek dowodzi 
oboczae orzeczenie 
laboratoryum cheinicz- 
nego król. stoł, miasta 
Lwowa. 


nice 28, 


RESZEL TOTA £ aaa, kalu tjscowe 0d 
Udpowiedialsy redaktor: Ludwik Masłowski. 


uderzenie serca i przysiągł sobie, że jeżeli wy- | 
zdrowieje, będzie się starał zapewnić mu takie | do swej siostry mlecznej. 


M i A 
Bs 
p 5'/ 
4h 
507, 
A'la lo 
któ 


Papier hross Fqsikowykich w Białej, 


— Cóż, mamy nowość w palacu — rzekła 
(Ciąg dalszy nastąpi). 

— A tak — odrzekła Magdalena — p. de ". 

| Mondragon przybyła. | 


— Z panna Reginą... 


e Najlepszy iis ie zę kdłowki, FB iepsza © O orodnik 


wódka żytnia, rosolisy, likiery itp. w e. k, 


jakiego Żadne dziecko jeszcze nie za- | 


ak staly Izeczy, Klara w kilka 


aly 
à 


|=) 


goi 


| Nowa willa 


na Zofiówce 


w nadór pięknem położeniu, je t 
zaraz do sprzedania lab wynajęcia. 
Wiadomość 1 25 ul. Św. Zofii. 

3:06 3—8 


„| W willi L 25 na Kastelówce ry 


|dwa pomieszkania 


flo boiu pokojach z werandą i wszel- 
jkiemi przynależytościami (z ogro- 
jdem) od igo Sierpnia b. r. do 
| wynajęcia. 3790 6—7 


% |żonały, S 9 wieku, wa wszystkich ga- 
łeziach ogrodnictwa wykształcony, poszukuje 
miejsca od bw. Michała. Może sie wyka ' 


uprzyw. Rafinerji spirytusu, fabryce rumu, likie- | 
rów i octu 


Juliusza Mikolasza we Lwowie, 


Skład dla miasta Lwowa ulica Koper- | 
nika Śr. 9 


£ zat świadectwami i od swoich pryncypałów| 
rakomendacjami Zgłoszania pod literą A.. 
W. Tarnów, poste restante. 
8487 2—6 
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Lwowska Fabryxa Asiańu 


TERTUR ulepszonych ogniotrwatys 
do kikmycia dachów 


S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
DZ? AZ MESTRE RA 15 polecz 


4 Asfaltową masę elastyczną 
do fundamentów 


J dla izolowania wilgoci Kkładzionqą na mury w corccym 
dy stemie specjalnie do tych celów w fybryce wyrabianą. Jo- 
) dyny dziś pewny środek izołujący wilgoć, używany dó 
4 budowli w całym świecie, zalecany przez” wszydisit po- 
wagi naukowe techniezne. 


Tekturę ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków. 
|) Rota 10 metrów [] od 180 str. do 3 gir. 50 ct. 
J Asfaitowe elastyczne płyty izslacyjne 
Lak asfaltowy Świecący do konserwacji 


) dachów tekturowych, DRZEWA, aea gontowych, 
4} żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówak nowego systemu. 


smoże angielską kezwadną. 


| Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem zna- 
nym. dotąd w budownictwie najbardziej 


rz (ztna$o, vi Aau 


y AAs kaj Ans 24a De A do 
4 


i 
4 


gab 
yh EEE 


Na porę kuracyjną 
roku 1892 


toleca rzeczywiście dobrą 


HERBATE 


„rosyjską 
Izydor Wahi 


właściciel jedyne t 
kandlu Jedynego 3% lat yy i 
jącego we Lwowie, ini 6. 


G 


cm. 


| Lodownie 


najnowszego systemu 


najpraktyczniejsze 
do zastósowania w domach pry- 
watnych i restauracysoh w ró- 
żnych wielkościach poleca po 
cenach najniższych 


Alojzy Hübner lao. 


Lwśw, Rynek ). 38. 
8623 4 ? 


Już wyszła z druku 


KUCHARKA POLSKA 


część pierwsza 
aawierająca 
Szkołę gotowania 
smacznych i zdrowych Ob.adów 
Wydanie piąte 
znacznie pomnożone i ulepszone 


3 zawilgocóne ściany w mieszkaniach. , 
cz Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


; Fabryka wykonywa w calym kraju swojmi ludźmi pos E ui REMES" przez 
30 krycia dachowe tekturowe i orez raperacje ty chże. Metr [J Potaniała ! ! Florentynę t Wandę 
yw pó 50 do 75 ot. pleo glet niq gwaruncję poręcza sie. Herbata Popowa u Wohla we obejmuja: ) i 
ŚPPFEFEG: ERY roje NCK EIZO Lwowie, ul. Sykstuska 6. Ogólne rady dla gospodyń. — Doświad- 
PEEOOECD 38 —100 240—58— 57 czenia gospodarskie, — Najrozmaitsze Zupy; 
j 4. ae: 16—2 70-840. (Chłodniki i Dodatki do zup. — Sposób ro- 


8815 2—3__|pjenia wybornych Sosów. — Przyrządzanie 


wołowiny w rozmaite doskonałe i wypróbo- 
wane sposoby. — Sposób robienia w najroz- 
maitszy sposób Cielęciny, Wieprzowiny, Ba- 
raniny. — Wszelkie Jarzyny i Garnitury 
do jarzyn. — Mączne i jajeczne potrawy. 
Cena 50 centów. 
Po przesłania przekazem kwoty 56 ct. 
luskutecznia się przesyłke franko 
Drukarnia W. Manieckiego, 
Lwow, uł. Kopernika l, 7, 


(głoszenie. 


Lwów, ul. Zółkiewska l. 88 w naju- 
boższym domku Sióstr Felicyanek otwarią 
zosta a przed kilku miesiącami pracownia 
rofiót kościelnych dla obydwóch obrządków, 
gdzie dostać można gotowycp lub na za- 
mówienie ORNATÓW, KAY, BALDACHI- 
“ÓW, CHORĄGWI, SZTANDARÓW itp. 
Również znajduje się tn szwalnia dla ubo- 
gich dziewcząt, gdzie wszelka bielizna ko- 
kre stołowa i domowa ze znaczeniem 

mi wykonaną być moke 
_ 8760 7—10 7—10 


Br Trzy zdrowi 


poleca sią każdemu, chemicznie 
czysty 
desintfekcyonowany 
zdrowotny papier klosetowy 
z włókien roslinnych 
2084_34_?_|w pakietach po 500 arkuszyków 15 ct. 
jedyny skład 


Morszyn Alojzego Hiibnera 


Zdrojowisko solankowo - boro-| we LWOWIE, Rykek 38. 


sam MO ok Eaa 
Gorzelnik | Chlewnia zarodowa  |winowe, zakład wodoleczniczy, 8(8 1—? 

R: tę pią pubwencyonowana przez c. k SAL ton, słoneczne yy otwarty od RÓ 

żonaty, 40 lut liczący, Z gospodarskie, sprzedaje prosięta crys l Maja. Lekarz kieruj Dr. 

Kurkschir i ch, JĄCY do wszystkich dzien- 

chlubn:mi świadectwami z domów malego ode po O jedna) pay wras È poi ATOPE AE EKI. Zamo; insera nikin, p kraju i za: 

dzi wienia listowne przyjmuje Fran- |granicą przyjmuje Centralne Bió- 

Bliżarą kile r iela Zarząd dóbr, Tek Medvey. J Cotai oi Lwów, anaE 


Such ola pocata Zimnawodą koło Lwowa 
oj 8818 1—8 | 5819 1-5 mika LL 3647 


Z drokazni nar. W Manieckiego. Zarzędzca : Walenty Hodak. 


Kantor wymiany 
e.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


o kursie dałienuym nmajdokładniejsz mie 
p licząe żadnej prowizji. ke 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4'/, pra. listy hipoteczna 

5'/, listy hipoteczne premiowane 

bez premji 

A listy Towarz. kredago zlemskiege 
slo a Banku krajowego 

A'i" pożyczkę krajowa gallcyjską 

£h pażyczkę propinacyjną galicyjaka 

bukowińską 

Ao pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

propinacyjną węgierską 

45 węgierskie Obligacje Indemnizacyjne, 

re to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze Dabywa 1 sprzedaje 

Bo Comach aajkorzystaiejsaych, 

Uwaga: Kantor wymiany banku bipotecznega przyjmuje 

od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a jūs 

płatne miejscowo papiery wartuściowe, tudzień zap 

die kupony sa gotówkę, boa wszelkiego potrą- 

Onin, zus samMiejscowu, jedynie za potrąceniem ræð- 

oczywistych kosztów. 


2698 


e 


JAN 
JARZYNA 


jubiler 1 ałotnik 
| wa kgarin, pl. Marjacki 
poleca swój bogato za- 
„opatrzony skłąd 


ocenach 


~- 


Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych urkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


OWO Tih BIŻ KU AW a 


zamożnych, poszukuje posady za 
raz. Biuro wywiadowcze St. Sa- 
tały wə Lwowie. 


8768 1—8 


